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POZNAN, 29 kwietnia
(Artykuł „NorrW. Alit/ Ztg." p. t. Skobielew francuski. — 
Obrady w Izbie włoskiej w sprawie obwarowania kraju, orgu- 

* irrajekt rządowy, dotyczący zatoki Assab.
‘ - Pr

uuiicyi amin 
Jlozbojnictwo we_ _ Włoszech 1‘rojekia do' ustaw w francu
Aiij komisyi tcojskowćj. — Intzruelacya w rumuńsktij Izbie 
niłizij w sprawie zburzenia twierdz naddunajskich t rządowy 
projekt do ustawy o dostarczeniu broni Ulu armii w roku 
1883. — Niedojrzałość poi,tyczna sejmu ¡/reckiego. — Objazd 
króla Milana po kraju. — Wyjazd księcia Aleksandra do 

Darmstadtu)
Organ księcia Bizmaroka otrzymał z Paryża kore- 

spoudencyą, którą na naczelnćm zamieszcza miejscu 
pod tytułem: „Francuski Skobielew.“ Korespoudent 
półurzędowego pisma berlińskiego wyszydza jenerała 
Galliffeta i jego animusz wojenny, uważa go za narzę­
dzie Gambetty i podaje ciekawo szczegóły, odnoizące 
się do walki, jaką były dyktator francuski rozpoczął 

Wspomniana korespondeneya 
przedmiotem dyskusyi publi- 
podajemy ją w obszerniejszćj

z prezydentem republiki, 
będzie przez czas dłuższy 
cznój i z tego powodu 
treści :

Pomiędzy nieprzyjaciółmi ministerstwa p. Freycineta — 
pisze korespondent — wybitne zająć ebee stanowisko znany 
i po za granicami Fraucyi ze swogo stósunku do Gam- 
botty margrabia Galliffet. Wygłosił on w tych dniach pod­
czas wielkiego bankietu, w którym wzięli udział oficerowie 
wyźszój rangi i klubowi przyjaciele Gambetty, mowę, w któ­
rćj z właściwą sobie żywością wytoczył skargę przeciw mi­
nisterstwu p. Freycineta, zarzucając mu, żo nio uraio utrzy­
mać godności Francyi za granicą. Na dowód opowiadał 
jenerał uważnie słuchającym biesiadnikom, że niemiecki 
ambasador książę Hohenloho usiłuje od kilku tygodni znie­
wolić p. Freycineta do podpisania układu, w którym Niemcy 
chcą zagwarantować Francyi jój terytoryalne posiadłości 
w Europie i Afryce, pod warunkiem, że Francya ze swój 
strony zobowiąże się zmniejszyć efektywny stan swój armii 
i nio zawrze z żadnóm innóm mocarstwem aliansu. Kiedy 
jeden z uczestników biesiady, zdumiony tą dziwną wiado­
mością, zapytał Galliffeta, z jakiego zaczerpnął ją źródła, 
odrzekł jenerał, że jest ona zupełnie prawdziwą, żo ma ją 
z ust samego Gambetty, którego powrót do steru rządu 
jest koniecznym, jeżeli Francya, jak mówił margrabia, nie 
ma całkiem utracić swego uroku i znaczenia w świecie.

Te oświadczenia — pisze dalej korespondent Nordd. 
Allgcm. Mg. —- nie przedstawiają jenerała Galliffeta 
w nowem świetle. Przypomnieć sobie tylko należy, że już 
przed dwoma laty, kiedy mu w klubie arystokratycznym 
Club de 1’Union zarzucono przejście do obozu republikań­
skiego, oświadczył był wobec wielu świadków, żo z tego po 
wodu popiera Gambettę, ażeby mu (Galliffotowi) w późnych 
latach wystawiono na placu Broglie w Strasburgu pomnik 
jako oswobodzicielowi Alzacyi. Animusz ten wojenny wznie­
ciły prawdopodobnie rodomontady jenerała Skobielewa. z któ 
rym margrabia Galliffet za pośrednictwem pani Edmond 
Adam bliższe zawiązał stósunki.

W dalszym toku wykazuje korespondent organu 
kanclerskiego właściwą tendencją mowy jenerała Gal­
liffeta i tak pisze :

Najnowsze wystąpienie francuskiego Skobielewa już z 
tego powodu zasługuje na to, ażeby nie przeminęło nie­
postrzeżenie, ponieważ dowodzi, jakich to używa środków 
p. Gambetta, ażeby zdyskredytować gabinet Freycineta. Pod­
czas gdy jenerał Galliffet, widocznie inspirowany przez Gam­
bettę, rozszerza po salonach i w armii bajeczki z tenden­
cją przedstawienia Freycineta jako ministra zalożnego od 
Niemiec, i kompromitującego Francyą wobec zagranicy, ró 
wnocześnie uderza bardzo gwałtownie drugi protegowany by­
łego prezesa gabinetu, poeta Déroulède, na pana Ferrego, 
ponieważ tenże oświadczył się przeciw proponowanemu przez 
swego poprzednika, Pawła Borta, zaprowadzeniu po szko­
łach i gimnazyach ćwiczeń wojskowych. „Paweł Bert — 
pisze p. Déroulède w Figarze — ma nie wierzyć w Bo- 
8ai — Juliusz Ferry nio wierzy rzeczywiście w ojczyznę 
Jeżeli Figaro — kończy korespondent Nordd. Allgcm. 
Zt9- otwiera swe łamy przyjaciołom Gambetty, to przy­
czyna tego leży w tóm, że redaktor jego, znany publicysta 
Weiss, zajmuje w Figarze bardzo wpływowe stanowisko, ten 
sam p. Weiss, którego Gambetta w ostatnich chwilach swego 
ministerstwa umiał pozyskać dla sprawy swojój.

a a powyżój powtórzona korespondeneya dobrze nam 
— przyzna trzeba — ilustruje trafnie stosunek zacho­
dzący obecnie pomiędzy Grevym a Gambettą; wartość
bacznościśledząkJ?łÓwnie PoleSa> że wykazuje, z jaką 
bacznością śledzą Niemcy to wszystko, co się dzieje 
we rancyi. Kząd cesarstwa niemieckiego zniewolony 
był już raz uznać fakt dokonany i zawiązał stosunki 
z Gambettą, jako ministrem spraw zagranicznych. 
Dziś, po tak stanowczóm przedstawieniu byłego prezesa 
gabinetu francuskiego jako notorycznego nieprzyjaciela 
Niemiec, rzecz wielce wątpliwa, czy ks. Bismarck zechcó 
po raz drugi puścić w niepamięć dawne czasy i wcho­
dzić w stosunki z najwybitniejszym reprezentantem idei 
odwetowćj.

Włoska Izba deputowanych nie rozpoczęła dotąd 
właściwych obrad nad projektem do ustawy o obwaro­
waniu kraju i organizacyi armii. Członkowie opozycyjni 
staczają jedynie harce z ministrem marynarki, p. Acton, 
zarzucając mu nieudolność i zaniedbanie floty. Jako 
mówcy występują głównie pp. Bucchia i Mattei. Ton 
ich przemówienia bardzo jest gwałtowny. Minister 
marynarki bronił się bardzo słabo i przywiedziony 
wreszcie do rozpaczy, żądał ustanowienia komisyi 
. ® czej, któraby zbadała czynione mu zarzuty. Kiedy 
)e nak dnia następnego poruszył sprawę tę Nicotera, 
p. cton oświadczył, że jeszcze się namyśli, czy zgodzi 
się na projekt względem ustanowienia komisyi śledczej. 

Minister Mancini przedłoży wkrótce Izbie projekt

odnokuego portoryum. — Biuru redakoyl przy placu 
Ogłoszenie przyjmują się w ekspedycń jako teł u i»p. K.

Kamienicy (Chemnitz), (ulane

do ustawy, warującćj zwierzchnicze prawa Włoch do 
posiadania zatoki Assabskiój. Osiadli nad zatoką pod­
dani włoscy zobowiązaui będą do stósowania się do 
ustaw włoskich; dla krajowców wypracowany zostanie 
nowy statut. Projekt uznaje Assab za wolny port. 
Obok dawnego portu zbudowanym zostanie drugi jeszcze 
port do połowu perłowój massy. Misye włoskie zawrą 
z szczepami, osiadłymi wewnątrz kraju traktaty han­
dlowo. — Sprawa ta zatoki Assab była przedmiotem obrad 
na wczorajszóm posiedzeniu wyższćj Izby angielskiej. 
Na interpelacją lorda do la Wart oświadczył minister 
Granville, iż pogłoska, jakoby angielski ambasador przy 
Kwiryuale, p. Paget, miał podpisać protokół, dotyczący 
ustąpienia Włochom Assabu, jest z gruutu fałszywa. — 
Jak widać, nie mało jeszcze będą tnusiały Włochy 
podjąć zachodów dyplomatycznych, zanim mocarstwa 
europejskie, a glówuib Anglia, uzna ich prawa do po­
siadłości nad morzem Czorwonom.

Włochy trapi znów w tej chwili dawna chroniozna 
choroba, i to w tym stopniu, że pariament włoski bę­
dzie zmuszony obmyślić lecznicze przeciw niej środki. 
W różnych częściach Włoch podnosi głowę włoski 
brygantyzm i siejo postrach pomiędzy spokojuą ludno­
ścią. Dzienniki włoskie przepełnione są wiadomościami 
o rabunkach, mordach, dokonywanych przez rabusiów 
włoskich. Rozbójnictwo to grasuje głównie w Sycylii

Itomanii. Deputowani tój prowincyi zanieśli doi w
p. Depretisa zażalenie i domagają się enorgioznego wy­
stąpienia przeciw brygantyzmowi.

Na posiedzeniu francuskićj komisyi wojskowej w 
dniu 27 bm. (zobacz wczorajszy Przegląd w Yiurycrzc) 
stawił jenerał Reille wniosek o utworzenie 180 tysię­
cznej armii, zlożonćj z samych starych i doświadczo­
nych żołnierzy. Gambetta i Desroys zażądali ponownie 
powoływania pod broń uczącśj się młodzieży. Młodzież 
ta miałaby później stanowić główną rdzeń armii i fun- 
gować w stopniu podoficerów.

Telegram z Dublina donosi, że wice-król Irlandyi 
podał się w dniu wczorajszym do dymisyi; następcą 
jego ma podobno zostać p. Spencer. — Podanie się do 
dymisyi obecnego namiestnika królewskiego nie będzie 
zapewne bez znaczenia politycznego tak ze względu na 
dzisiejsze stosunki w Irlandyi, jako też na ścierające 
się stronnictwa w Anglii, z których jedno domaga się 
zaprowadzenia srogich rządów na wyspie, drugie dora­
dza umiarkowanie i pobłażliwość. Korespondenci miej­
scowi wyjaśnią nam zresztą niezadługo znaczenie dy­
misyi dotychczasowego wicekróla angielskiego. (Zobacz 
„Ostatnie telegramy.“)

Rumuńska Izba deputowanych obradować będzie 
niezadługo nad ciekawą sprawą. Jak donosi telegram, 
zapowiedział deputowany Latzescu interpelacyą, w którćj 
zażąda od ministra spraw zagranicznych bliższych wy­
jaśnień w kwestyi zburzenia twierdz naddunajskich, które 
zarządził, jak wiadomo, traktat berliński. — Izba 
dyskutować będzie także wkrótce w kwestyi uzbrojenia 
armii; rząd przedłożył już sejmowi odnośny wniosók, 
w którym żąda przyznania sobie prawa do zakupna, broni 
dla armii na rok 1883.

Parlament grecki ściąga na siebie z powodu zna- 
nćj uchwały, w którćj wyraził wotum nagany dla byłego 
ministerstwa, słuszny zresztą zarzut niedojrzałości po- 
litycznój. „Gabinetowi p. Kummundurosa — pisze dziś 
Nordd. Allg. Ztg. — zawdzięcza królestwo greckie zna­
czny przyrost terytoryalny, na który zgodzić się musiała 
i Turcya wskutek nowo wytworzonej sytuacyi po ostatniej 
wojnie z Rosyą. Grecy, którzy w ciągu trwania 
kryzis wschodniej żadnych nie ponieśli ofiar, sądzą jednak, 
że mają prawo do większych jeszcze nabytków i robią 
z tego p. Kummundurusawi zarzut, że przyjął to, co 
mu dały mocarstwa, i prowadząc rozsądną politykę, od­
wrócił od kraju awanturniczą wojnę.“

Król Milan doznaje podczas objazdu swego po 
kraju bardzo entuzyastyoznego przyjęcia ze strony lu­
dności. Korespondent Folit. Corresp. podaje bliższe 
szczegóły z przyjęcia w mieście Szabacu i wspomina 
o mowie, jaką król wygłosił podczas obiadu galowego, 
w którym wzięli udział reprezentanci różnych korpora- 
cyi, świeccy i kościelni dostojnicy. Król wniósł toast 
na cześć duchowieństwa i w żywych słowach przypo 
minął cnoty, jakie posiadali dawni nauczyciele słowa 
bożego i moralności. Przy stole królewskim znajdował 
się także Biskup Hieronim. Korespondent twierdzi, 
że aluzya królewska skierowana była do tego dostojni­
ka kościelnego i była niejakoś dlań napomnieniem, ażeby 
nie wstępował w ślady metropolity Michała. Drugą 
mowę toastową wygłosił członek skupczyny Topusowicz 
na cześć królewicza i wyraził życzenie, ażeby następca 
troDU odziedziczył po królewskim swym ojcu kraj w da 
wnych granicach państwa serbskiego.

Książę Aleksander bułgarski wyjechał dnia one- 
gdajszego do Darmstadtu dla odwiedzenia rodziny 
W czasie trzytygodniowćj nieobecności księcia spra­
wować będą rządy kraju rada ministrów i prezes ra­
dy stanu.

i ekonomiczno-społeczno projektu rządów pruskiego i uie - 
mieokiego.

Uchwały, mające zapaść co do projektu kościoluo- 
politycznego, mogą być tylko obmyślane na preypudek, 
gdyby Izba panów zaprowadziła pewne zmiany w usta­
wie przyjętćj przez Izbę poselską. Ponieważ tej „ewou- 
tu:iuiości“ jeszcze nie znamy, — przeto tóż do tój 
chwili uie widzielibyśmy potrzeby zakreślania uaszego 
w tój sprawie stanowiska. Gdy jeduakże Dziennik 1‘ozn. 
już wypowiedział swe zdanie, przeto i my słów kilka 
dodamy.

Jest obawa, że Izba panów termin władzy dyskre- 
cyjnćj przedłużyć może o rok jeden, to jest do kwietnia 
1884 r. Dziennik Poen. przewiduje, że w takim razie 
centrum zgodzi się na to przedłużenie władzy dyskre- 
cyjnój — sądzi jednak, źe „inne jest stanowisko posłów 
polskich.“

Co zrobi ceutruin? — tego nio wiemy. Co uchwalą 
wobec możebnój zmiany terminu w Izbie panów posło­
wie polscy? również nie jest nam znane. Nie sądzimy 
wszelako, iżby w tój sprawio „inue było stanowisko po­
słów Polaków od katolickich posłów niemieckich.“

Polacy zgodzili się z powodów wyłuszczouych jasno 
przez prezosa Koła poselskiego p. dr. II. Szuuiana na 
ustawę w formie kompromisowćj, z którćj art. 4 i 5, 
głównie przeciw Polakom wymierzone, usunięte zo­
stały, Jeżeli te artykuły nie będą przywrócono 
w Izbio panów — czego się po oświadczeniu ministra 
wyznań w tójźe Izbie obawiać nio potrzeba, — stanowi­
sko ich pozostaje niezmienione.

Polacy głosowali za wnioskiem Raucbhaupta dla

Ponieważ wniosek ten zawiera rzeczywiście pe­
wne trwałe ulgi;
ponieważ toruje drogę do dalszych rokowań 
rządu ze Stolicą św.; 
ponieważ z niego usunięto art 5.

Te wszystkie powody istnieją jeszcze i istniałyby 
nawet wtedy, gdyby władzę dyskrecyjną § 1 przedłużono 
aż do r. 1884.

Niezawodnie byłoby rzeczą pożądaną, aby spór ko- 
ścielno-polityczny już do kwietnia 1883 został załatwio­
ny, atoli, jeżeli termin ten w ustawie przedłużony bę­
dzie,'Alzyż dla tego Polacy mają głosować p r z e c i w 
owym pewnym trwałym ulgom zawartym mianowicie 
w §§ 3 i 4 bezwarunkowo, a w §§ 1 i 2 warunkowo, 
dyskrecyjnie ?

Mybyśmy sądzili, źe nie.
Wolimy bowiem, że rząd będzie miał do r. 1884 

możność zwalniania administratorów dyecezyi od przy 
sięgi, znoszenia świeckiego zarządu majątku biskupiego 
i następstw ustawy obrocznój — niż ażeby jój nie miał 
wcale. Zdaje nam się, że i Dziennik Fozn. się na to 
zgodzi — a to jest główny i jedyny punkt różnicy.

Choćby się sprawdzić miało to, czego się obawia 
my od początku, że z tych ulg my Polacy nie będziemy 
korzystali, że ustawa obroczna i komisoryczny zarząd 
majątku kościelnego u nas nie ustaną — toć przecież 
wypada pozostać konsekwentnym, i w przeciągu 4 ty. 
godni stanowiska nie zmieniać — jak to Dzień. Pozn 
radzić i domagać się zdaje.

Nie wiemy, co połączone Koła polskie dzisiaj 
uchwalą — ale spodziewamy się, źe zapatrywanie na­
sze z tą uchwałą w sprzeczności znajdować się nie 
będzie.

♦ Donoszą nam z Berlina, iż Koło polskie w par­
lamencie niemieckim ukonstytuowało się, wybrawszy 
prezydyum biuro z poprzedniej sesyi.

Obrady Koła polskiego.
W dniu dzisiejszym obradują w Berlinie zjedno­

czone Koła polskie, tak pruskiej Izby panów i Izby de­
putowanych, jako tóź i parlamentu niemieckiego.

Przedmiotem obrad są zapewne kościelno-polityczne

1)

2)

3)

Dusiciele prawdy.

swojem te wszystkie „inwektywy, bezdenne kłamstwa 
fantastyczue widziadła, ten humbug“ który posłowie 
Kautak i ksiądz Stablewski prawią w sejmie!

W takiój roli występuje ten „dusiciel prawdy 
wobec Bwuieh czyteluików, i tak podstępnie pragnie ich 
omotać w zdradne sieci swoje — na szczęście: sieci
pajeoze 1 . , • • i

Nawymyślawszy msgrowi 8 t a b 1 e w s k i o m u jak­
by jaki podolioer pruski ua placu musztry, przystępuje ton 
polemista ,.sui generis“ do wykazauia tych wszystkich 
„bezdennie fałszywych twierdzeń, nieprawd, podszczuwau* 
itd. — i na dwa puukta kieruje uwagę czyteluików.

1. Msgr. Stablewski „śmiał“ twierdzić, że 
w Prusiech istnieje „walka przeciw językom mniejszo­
ści“ (ein Kampf gegen die Sprachen der Minoritäten), 

up. Polaków, Woudów, Duńczyków, Walonów.
Polemista nazywa to twiordzeuie „mehr als Hum­

bug,“ a Foscncr Ztg. drukujo ten wyskok „dowcipu.“ 
Polemista idzie nawet dalój, po za granico rozzuchwa- 
lonój nogacyi, i twierdzi, żo język polski jest równo­
uprawniony z niemieckim!

„Dusiciele prawdy“ uderzcio się w piersi i po­
wiedzcie, jakióm prawem śmiecie tak bezczelne 
fałsze w świat rzucać? — jak śmiecie twierdzić, ze ję­
zyk polski ma dzisiaj w Prusiech równe prawa z nie­
mieckim, choćby tylko w wykładzie religii św.?

Czy nie wiecie, co się dzieje w Mórce, w Czarn­
kowie, w powiecie międzychodzkim ? — czyście nie sły­
szeli nic o waszym „luminarzu,“ panu Linie, który 
w Swarzędzu 40, w Jerzycach 80, na Winiarach 28, 

Naramowicach około 20 dzieci polskich za- 
kazał uczyć języka polskiego, a religią nakazał im wy­
kładać w języku niemieckim?

Czyście nie słyszeli o tćm, źe na WlnłttTach 
nauczyciel Polak, p. Beiserł, musi własne 
dzieci uczyć reliyii świętej w jeżyku nie­
mieckim? , ..

Bardzo trafną uwagę zrobił ks. dr. Stablewski p. 
Gosslerowi i wprowadził go w niemały ambaras w sej­
mie pruskim przy następującój okazyi:

P. Gossler wydobył ze swej „registratury* akta 
jakiegoś zacnego kapłana ze Slązka, który oświadczył, 
że dzieci polskie będzie uczył religii — ale pop ol- 
sku, gdyż i Pan Jezus nauczał żydów w ich języku 
ojczystym a nie w rzymskim języku, choć się znajdo­
wali pod panowaniem Rzymian.

Pan GoBsler zapytał: „Czy pp. sądzicie, że rząd 
może się znosić z człowiekiem, mającym takie pojęcia?

Msgr. Stablewski przytoczył stante pede p. mini­
strowi ustęp z mowy ministra Hoffmana, wynoszącego 
pod niebiosy zasługi duchowieństwa alzackiego, które 
oparło się francuzieniu dzieci niemieckich w szkołach 
alzackich, i zapytał:

„a więc to, co u pastorów alzackich 
jest cnotą, ma być zbrodnią u księży 
Polaków?^

Minister milczał; ale „polemista“ Foscncr Ztg. ma 
odpowiedź na wszystko pod ręką, i odpiera zarzut 
msgra Stablewskiego w ten sposób: „Duchowieństwu 
alzackiemu wolno było opierać się narzuceniu języka 
francuskiego w szkole, bo owi duchowni byli „vor­
treffliche Franzosen,“ znakomitymi patryotami francu­
skimi — ale księża Polacy nie są patryotami pru­
skimi ! Alzatcy duchowni byli tak „vortreffliche Fran­
zosen,“ że nie myśleli o oderwaniu Alzacyi od Francyi, 
a polscy księża „notorisch“ o tóm myślą 1 — i dla tego 
alzatcy duchowni mogli się opierać narzuceniu fran- 
cuskiogo języka w szkole, — u polskich księży jest to 
zbrodnią!

Dowiódł — i kwita 1 Aby go przekonać, trzehaby 
z alzackimi duchownymi spisywać protokuły, czy byli 
„vortreffliche Franzosen,“ kiedy się opierali francuzieniu 
szkół alzackich, lub tóż posłać komisyą medyczną, 
któraby zbadała stan mózgu szanownego polemisty.

2. Kiedy się msgr Stablewski w swój mowie od­
wołuje na „chrześciańskie zasady,“ które nakazują ró­
wny wymiar sprawiedliwości dla wszystkich, polemista 
zaraz ma odpowiedź na to i woła: „Hola! naszo chrze- 
ściaństwo starsze od polskiego, my nie potrzebujemy 
nauk i uwag od polskiego chrześciaustwa 1“

Tak jest! Wasze „chrześciaństwo“ starsze 
Prawda! Świadczą o tóm cmentarzyska wymordowa­
nych Słowian nad Łabą i na Pomorzu, „bohaterskie 
czyny“ waszych krzyżackich mnichów w Prusach i na

jak

Niektóro pisma niemieckie uważają się za powoła­
ne w interesie „patryotyzmu“ do tego, aby jadem kłam­
stwa plwać na prawdę i tłumiąc ją gradem obelg, so- 
fizmatów i kruczków, nie dopuścić jój do ludzi, mających 
jeszcze resztki zdrowego rozumu, mimo codziennych ope­
racji, jakie liberalne dziennikarstwo niemieckie około ich 
mózgu podejmuje.

Tak postępuje sobie Fosn. 'Ug. z mową ks. dr. 
Stab lew ski ego.

Na początek podajemy „wiązankę“ epitetów, jakie- 
mi obrzuciła wymowne i z serca całej Polski wyjęte 
słowa posła wrzesińskiego:

„Bodenlose Behauptungen und Invectiven“ — 
kühnste Phantasiegebilde“ — „alles ganz aus der Luft 

gegriffen“ — „eine Unwahrheit an die andere gereiht,“ 
„Phrasen, — über alle Schranken hinaus“ — „Hetze 
gegen die Deutschen“ — „er bringt vor ohne vieles 
Besinnen alles, was ihm auf die Zunge kam“ — „pol­
nischer Dünkel“ — „mehr als Humbug“ — „blinder 
Hass der Polen gegen die deutsche Sprache“ — „rän­
kesüchtige ultramontane Priester“ — „Skandal ma­
chen und hetzen“ — „die Schule will er machen zum 
Tummelplatz ultramontau-poluischer Propaganda“ — 
„polnische Agitatoren und Terroristen“ — „die Deu­
tschen werden von den Polen auf die rechte Backe ge­
schlagen — und H. v. St. will, dass sie ihnen noch 
die linke reichen“ — „jesuitischer Gesammtcharakter 
der Polen“... itd., itd.

W ten sposób moglibyśmy cytować in infinitum, 
gdyby te półtora tuzina wyzwisk nie charakteryzowały 
dostatecznie autora i pisma. Jest to jakiś uciśniony 
„mizerak“ którego Polacy codziennie poszyjkują, terory- 
zują, gnębią, prześladują, któremu odbierają język, za­
mykają kościoły, wypędzają pastorów; — któremu każą 
dzieci gwałtem uczyć religii po polsku, wychowują je 
nie w protestantyzmie, lecz w „papizmie,“ dławią go je- 
zuityzmem i ultramontaństwem! —• a on nieborak tylko 
łzy połyka i nadto musi słuchać i drukować w piśmie

Litwie!
Starzyście Ghrześcianie — ale was „mło­

da w chrześciaństwie Polska^ rychło 
na Psicm Polu uczyć musiała sió­
dmego i dziesiątego przykaza/nia — 
i pod Grunwaldem odbyć z wami powtórkę 
z chrześciańskiój moralności!

My jednak ufamy w zapewnienie Chrystusa, że 
choć w późniejszej godzinie do winnicy Gospodarza nie­
bieskiego weszliśmy — weźmiemy grosz myta na­
szego porówno z innymi; wy na wasz bodaj czy 
liczyć możecie, zwłaszcza tacy „dusiciele prawdy,“ któ­
rzy z tój winnicy ucichli przed zachodem słońca!

„Das polnische Christenthum ist ja leider trotz 
der Geschichte von der Prinzessin Dąbrówka ein deut­
sches Kind, aber keins von den schönsten“ — pisze 
polemista Foscncr Ztg.

Ztąd tóż zapewne p. Lux wywodzi swe prawa do 
uczenia dzieci polskich religii św. po niemiecku!

Nawracaliście Słowian ogniem i mieczem i ofiary 
waszego chrztu krwawego zaległy daleko i szeroko 
Ziemie słowiańskie — i strasznie musialy wyglądać te 
„w imię krzyża“ pomordowane „dzieci“ niemieckiego 
chrześciań8twa!
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Pomordowani zdradziecko przez Gerona książęta 
słowiańscy — to dzieci waszego chrześciaóstwa!

Nasze polskie cbrześciaństwo czyste i jasne, jak 
łza, bo wypłynęło ze źródła tój żywój wody, co bije na 
siedmiu pagórkach wiecznego miasta, i jedynem jest 
źródłem zbawienia i prawdziwój cywilizacyi.

Wyciągano skrwawione nad Labą miecze i na nasze 
karki i chciano nas uszczęśliwić „niemieekiem chrze- 
ściaństwem“ — ale nas Bóg uwolnił od tego „dobro­
dziejstwa,“ dając nam światło wiary za pośrednictwem 
pobratymczych Czechów. Słowianie odpychali od siebie 
„niemieckich apostołów,“ którzy przychodzili do nich 
nie w imię krzyża i prawdy, ale w imię politycznych 
zaborów, w postaci takich Wichingów, co się przez 
kłamstwo i fałszerstwo wdzierali na Nitrzańską stolicę, 
aby z niej „dusić prawdę Bożą“ i kopać dołki pod św. 
Metodym 1

Na naszćm chrześciaóstwie nie masz krwi pomor­
dowanych ludów, pozabieranych gwałtom krajów — nie 
masz skarg przyduszanej prawdy i tłumionych narodo­
wych uczuć!

Wezwanie do zgody.
(Dodatek do broszury Kalisza}

broszury zamieśoił pan 
przekładzie podajemy

W drugióm wydaniu swój 
Kulisz dodatek, który w 
w całości:

Dziękuję polskiój inteligeucyi, braterskióm sercem 
dziękuję, za zwrócenie światłój swój uwagi na moje we­
zwanie do zgody z Rusinami. Chociaż, być możo, jeszcze 
nie wielu nas takich na dziesięciomilionową luduóść, co 
wspóluóm poczuciom skłaniają się jedni ku drugim, jednakżo 
mocno wierzę, że rozpoczynamy nowy peryod polsko-ru­
skiego życia. Po za nami gęsta mgła zawziętego nieporo­
zumienia, przed nami światło — pojednawczym nauki.

Jednakże krocząc po drodze nauką oświecanój, nie 
bądźmy skorzy pieśń zwycięstwa zanócić, dopókąd ludzie nie 
ujrzą naszych dobrych czynów i razem z nami nie będą 
chwalić Stwórcy naszego.

Jeszcze ta mgła ciemna nie zupełnie po za nami zo­
stała — jeszcze ona gęsto oblega nasz horyzont i wy­
maga od nas wybitnych czynów, nacochowanych miłością 
ludzkości. Spojrzmyż okiem miłości uajpierwój na moich 
krytyków, na tych Rusinów, co!J się wyrzekają historycznój 
prawdy. Ci pisarze nie w XIX lecz wXVlIIżyją wieku. Ich 
nie przekonywują, jak widzimy, ani nawet takie dowody, 
jak sfałszowauie kroniki i wymyślano uniwersały. Mocuo 
oni siedzą za tym szańcem, który im usypała historyo- 
grafia bez wszelkiój krytyki i z odwagą fanatyków twier­
dzą przed całym światem, żo przez to ukraińska muza nie 
skalała siebie, iż śpiewała o hajdamaczyznie z jój poświę­
conymi nożami, złotą hramotą.

Nie traćmy daremnie czasu na warzeniu razem z nimi 
wody, ale raczój zwróćmy uwagę na to, zkąd powstają tacy 
krytycy, aby przez to zapobiedz tój lichocie.

Powstają oni w XIX wieku ztąd, że wzięli w spa­
dku wsteczne pojęcia o życiu XVII wieku, a zostali 
wstecznikami dla tego, że nie widzą żaduój drogi na 
przyzzłość.

Winę tego przypisuje autor głównie systemowi wy­
chowania w szkole i domu i pisze dalej:

Od urodzenia, widząc tylko taki świat, który właściwie 
na miano ciemnoty zasługuje, czytając tylko takie książki, 
które błąkają się między ludźmi, jak zbłąkany w ciemnym 
lesie,— z sercem przepełniouóm żalem od krzywdy ludzkiój, 
z niewiarą do ludzkiój prawdy, występuje nieborak Rusin, 
którego szkoła dobrze już umęczyła, na arenę publicystyki; 
i cóż myślicie, jak się czuje wśród szerokiój wolnój areny 
słowa? Znajdzie się w takióiu samem położeniu, jak 
zbieg XVII wieku, szkólny ribaldo flagitiosus, śród Czar­
nego morza.

Na taki sam sposób, w jaki działał odważny, ponury 
i przygnębiony rybałt w XVIII wieku na lądzie i morzu, 
również jego rybałtowski potomek w obecnój dobie werbuje 
na około siebie watagę ludzi, dla których obca wszelka 
świadomość rzeczy, szerząc śród nich aaachronistyczne ko­
zackie mrzonki. Tak, jak niegdyś towarzysz Suliny Pauluk, 
po otrzymaniu ułaskawienia królewskiego, na miejscu, 
gdzie miał być stracony, nie zrozumiał, że wymyślone 
przez kozaków prawo podlega słusznym prawom wszech 
światowój kultury — tak również i hajdamaka literacki 
nie chce pojąć innych, jak tylko dzikie tatarskie ideały, 
przekazane mu kozacką poezyą i historyografią bez żadnój 
krytyki.

Jeżeli do tego dodamy, że i ze strony tradycyjnie 
nienawistnych jemu ludzi bogatych i butnych, nie wszyscy 
wstąpili na nową drogę życia, którą wskazała rodzajowi 
ludzkiemu prawdziwa kultura; gdy sobie przypomnimy te 
nieprawdy, jakie się w świecie dzieją, pod zasłoną zewuę- 
trznój pobożności, państwowój oligarchii i powagi towarzyskiój: 
wtenczas to obraz dawnych polsko-ruskich czasów stanie 
przed naszemi oczami w świeżych, jaskrawych i krzyczących

*) Tego dowodzą moi Zoile. Pytlują oni rzeczy, dawno 
już przepytlowane, i starają się zdyskredytować mnio tem, że 
do „Kraszanki“ nie zostały dołączono dowody, na poparcie 
moich historycznych wywodów, na które spoglądają jak cielę na 
nowe drzwi.

Zdawałoby się, że człowiekowi, który dziesiątki lat 
przesiedział w bibliotekach i archiwach, i nadrukował wiązkę 
tomów, przysługuje prawo przemówić do dobrych ludzi, ua 
Wielkanoc bez cytat i argumentacyi. A co wy za jedni, wy, 
to wzywacie mię w czasie dorocznej uroczystości do sądu 
dyalektycznego ? wyjawcie swe imiona i pokażcie wasze nauko­
we prace.

O ribaldi flagitiosi! wszak jedynie dla tego przyjechałem 
do podgórnej Ukrainy, że na Ukrainie przydnieprzańskiej mnie 
nie wolno było z ludzkiem odezwać się słowem. I oto tu przy 
szło mi prowadzić rozmowę z cielętami 1 Nie, mam ufność 
w Bogn, że konstatując fakta na podstawio szerokiej historycznej 
krytyki, będziemy mieli około siebie lepsze grono słuchaczy. 
A z was i sam Pan Bóg nic nie ulopi, takie wam kliny poza­
bijano do głowy.

XLV.
Łatwiój stokroć być echem, aniżeli samodnym 

dźwiękiem, łatwiej przychodzi gromadzić dolatujące z 
niwy cudzej odgłosy, aniżeli snuć treść oryginalną z wła­
snej myśli zasobów. Ztąd owa mnogość przeglądów, 
sprawozdań, recenzji, stanowiących część przeważną 
mchu literackiego za dni naszych. Spotkaliśmy się już 
nieraz z lotnemi pogadankami, noszącemi tytuły: prze­
glądu przeglądów, lub jeszcze feljetonu z feljetonów. 
Niechże i nam będzie wolno uszczknąć kilka różno­
barwnych grządek nie stałej literatury naszój.

Warto zacząć od Czasu, któremu się i z wieku i 
z urzędu ten zaszczyt należy, a na którym sprawdza 
się dziś mądre słowo, iż nic dla dziennika nie dorówna 
korzyści płynącój z współzawodnika. Odkąd Reforma 
błysnęła na horyzoncie krakowskim, aby jak dotąd wieść 
dość mizerny żywot, nowy duch wstąpił w łamy starego 
Czasu, odmłodzonego i odświeżonego poczuciem konie­
czności zwycięstwa. Nie nam przesądzać o rosnącój 
politycznój wadze i powadze tyle zasłużonego dziennika, 
ale warto zwrócić uwagę czytelników na bogactwo i 
rozmaitość działu odcinkowego. Wszyscy profesorowie 
wszechnicy Jagiellońskiej przynoszą tu plon wiedzy _swój 
i talentu. Pan Smolka, historyk Mieś ka Starego, kre­
śli powabny obraz gniazda Łęczyńskich, awanturnicze 
koleje Czarnego Iwana; z okazji występów Modrzejew­
skiej podejmuje zawisły spór historyczny, dotyczący winy 
czy też niewinności Maryi Stuart, i może zbyt wątpli­
wie onę kwestyą rozstrzyga, kiedy dzisiejsze badania

barwach. Zmienili się ludzie — lecz na oceanie życia, ich 
napaści, ich kłopoty te same pozostały.

— Kogoi więc obwiniać za te napaścii i kłopoty?
— Nikogo — lub wszystkich.
Zawinili i Rusini, bardzo zawinili przez swe rozbój- 

niczo plądrowani» śród kraju, którego przy sobie nie utrzy­
mali, i nie dołożyli starań, aby go urządzić. Zawinili i pa­
nowie Lachy przez nadmiar despotyzmu i przewagi nad 
prostotą ruską, przewagi mieszczącój często w sobie 
i zdradliwość i zawziętość. Dla prawdziwie szczerego serca 
ruskiego jak również i polskiego, te obopólne winy 
tak są dotkliwe, jak dwie bolące rany, na które nie ma 
lekarstwa.

Czy podał kiedykolwiek rękę gladyator gladyutorowi 
po ukończeniu zgubnej dla obu walki? Nie wiem. Otóż nam 
trzeba podać ręce do zgody, jeżeli nie chcemy zgiuąć w nie­
woli na arenie wstyd przynoszącój, która zrobiona dla nas 
na naszój ojczystej ziemi.

Od Rusinów uapróżuo czekać pojednania; oni, naród 
systematycznie do ubóstwa przyprowadzany a między 
wBzystkiemi Słowiauami, pod względem cywilizacyi ostatnie 
miejsce zajmują, więc dla tego nie są zdolui do wyrobienia 
sobie sądu samodzielnego; oni w swojóm barbarzyństwie 
mają siebie za niewinnych, a ta ich nieznajomość bistoryi 
jako nauki, wlewa w nich to przekonanie, że są piekielnie 
nieludzko skrzywdzeni. *) Trzeba więc oczekiwać nowego 
zwrotu od narodu bogatszego, możniejszego, wyższego w 
oświacie i świadomego dawnój i nowój polityki.

I zaprawdę polska iuteligeucya poczęła już nad tóm 
głęboko się zastanawiać, w jaki sposób pojednać się z ty­
siącletnim swym wrogiem. Nie wchodząc w przyczyny roz­
bratu z Rusią, która kiedyś dawno na cześć swoich i poi 
skich rycerzy układała pieśni, „qua dumać vocantur“, 
(któro się zwały dumami) jój szlachetna inteligoneya jak 
jedno sorce, teraz czujo, że Polakom w przyszłości zagraża 
jakaś nowa niounikniona klęska, skutkiem tego nieszczęśli­
wego nieporozumienia.

„Trzeba chyba być ślepy m (piszo ktoś w Gazecie Kra 
kowskiej), aby nie nabyć przekonania, żo straszny nam 
wróg we własnym kraju, — my zaś wroga togo lekcewa­
żymy, nie obliczamy jego sił i jogo potęgi, szydzimy z niego 
i tych, którzy nam o wpływie moralnym i o zasobach siły 
brutalnój opowiadają“.

Tym strasznym wrogiom jest nie kto inny, jak ten 
wiolki Niezdara, czy też ten ciomny Niodouczok, co 
kryje się śród ruskiego narodu i przeziera z każdego wy­
razu w jego piśmiennictwie.... Tak, panowie bracia, to 
wróg, to prawdziwie straszny, złowieszczy wróg.

I jakże go zwyciężycie ? jak unikniecie tego zgubnego 
miecza Damoklesa, nie wiedząc czy dotknie on waszój szyji 
czy tóż waszych dzieci i wnuków.

Aźaliż spodziewacie się pokonać swego wroga, naśla­
dując ten nieopatrzny despotyzm, jaki istnieje u Moskali, na 
który tak gorzko narzekacie ?

Patrzę na to własuemi oczyma, jak nasi humaniści, 
progresiści, kulturnicy hasiją po całój Galicyi, i chwytają 
ludzi na sposób niezapomnianego cara Mikołaja; dziwię się, 
a zarazem serce mi wro od niemożności powstrzymania ich, 
i ze względu na dobro Rusi, jak również i Polski. Przez 
takie policyjne uganianie się plamią oni austryacką konsty- 
tucyą, i takich ludzi uważają jako męczenników za sprawę 
narodową, którzy usiłują zagasić i ten promyczek światła, 
jaki z Ukrainy zajaśniał Galicyanom. A wy togo i nie 
spostrzegacie; bo nawet wasi liberali znajdą jeszcze odpo­
wiedź na uniewinienie tego, czego nie możo uniewmić ani 
serce chrześciańskie, ani rozum polityczny. Czyliż woły na­
pojone ryczą, stojąc przed uapełuionemi korytami ? ’ A Ru­
sin tylko wśród całój gromady zwierząt byłby takióm by­
dlęciem, iż jednakowo jest okrutnym, czy nakarmiony, czy 
głodny? Nie zwalajcie panowie bracia swojej nieoględności 
na niemieckich oligarchów, lecz wspólnie zastanówmy się 
nad tóm, co wy czynicie! Wszak do ognia lejecio oliwę I 
Wszak puszczacie wodę na te wiosenne młyny, które prze­
mielą starodawne kozacko-popowskie wymysły na nowy ład.

A co z tego wyjdzie panowie Polacy? Jak się wam 
zdaje ? Czyliż wam łatwiej będzie przyjść do równowagi z tą 
Rusią, gdy ona wychowa w taki sposób swe potomstwo, jak 
ją wychowano? Lub sądzicie może, że ten, co na wsi rolą 
uprawia, nie posłucha miejskiego pisarka, i rozumniój od

stanowczo już z melodramatycznój bohaterki podnoszą 
ją aż na wyżyny męczenniczki za wiarę i prawdziwego 
ideału cnoty. Profesor Rostafiński kreśli dzieje Ka- 
melii, kwiatu żałoby w ojczystój Japonii, gdzie nim 
groby ukochanych wieńczą, kwiatu wesela w Europie, 
gdzie zmieniwszy przeznaczenie, zdobi skronie salono­
wych piękności. Hr. Stanisław Tarnowski szersze stu- 
dyum poświęca kolędom polskim, i znów podejmuje 
krytykę literatury ojczystój pióra Spasowicza. Dział 
estetyczny, powierzony p. Maryanowi Sokołowskiemu, 
raz po raz nam dostarcza prawdziwych biesiad sztuki 
i smaku. Przypomnijmy tu szerszą analizę kolorytu 
u Eugeniusza Delacroix, słynnego francuskiego malarza. 
Perlą tego odcinka stanowił cudny opis arcydzieła tegoż 
mistrza, obrazu przedstawiającego Chrystusa uciszającego 
burzę; pióro p. Sokołowskiego umie w danym razie 
być pędzlem, to tóż czytając jego opisy dawnych czy 
współczesnych dzieł sztuki, ma się wrażenie, iż prze­
suwają się one przed oczyma duszy, która je lepiej 
rozumie i przenika pod wodzą podobnego cicerone, 
aniżeliby temu wzrok przyrodzony podołał.

Pan Sokołowski świeżo zdawał w Czasie sprawę z 
wystawy obrazów, doraźnie urządzonej w Sukiennicach 
z prywatnych galeryi najprzedniejszych w Krakowie do­
mów. To nam przypomina podobne niegdyś przedsię­
biorstwo na cele miłosierne w Poznaniu, gdzie sala pa­
łacu hr. Działyńskich zamieniła się w prawdziwą świą­
tynią sztuki, uwydatniając skarby rozpierzchłe po na­
szój dzielnicy. Szkoda, iż żadne pióro nie utrwaliło pa­
mięci nagromadzonych tamże wówczas arcydzieł, wśród 
których z dawnych mistrzów królował Rafael kartonem 
Madonny délia Sedia i C hr y s tu s Rembrandta, 
a z nowszych nęcił oko pochód krzyżacki Brandta i

swego gazeciarskiego przywódzcy rozstrzygnie międzynaro­
dową sprawę ? Czy może liczycie na to, że wspólnie z ży­
dami można go będzie zawsze podpoić, podkupić i odurzyć? 
Czy się spodziewacie tego, że dawnym sposobem, Ruś 
m żua wynarodowić za pomocą przymosowego katolicyzmu? 
To wszystko są pustki pod waszemi nogami — są to skały 
podwodne w morzu waszego bytu społecznego.

Nie! nie prześladowaniem piśmienuój ciemnoty ruskiój, 
ale przoz bratnią pomoc ku dobrobytowi narodu ruskiego 
przez hojne dostarczenie naukowego światła do szkół, przez 
to zapobieżycie złemu, które już i z waszój własnej prasy 
przemawia głosem Kassandry.

Wspaniałomyślni ludzio u Polaków nie wyginęli. Bo 
i do mnie jeden z nich, za pośrednictwem druku, odezwał 
się i po rycersku i po chrześciańsku, jakby ustami Wiel­
kiego Jana Zamoyskiego: „Dla osiągnięcia trwałśj i rze- 
czywistój zgody z Rusiuami, gotowi jesteśmy ponieść uawet 
znaczne ofiary, bo rozumiemy dobrze, że od tego zależy cała 
przyszłość nasza.“

Niechże więc te słowa staną się czynem. Niech mi 
nie mówią Rusini, że tę polską piosenkę nie raz i nie dwa 
już słyszeli. Nieście panowie bracia „ofiary“ ku ratunkowi 
ciemnego ludu od łatwowierności, a pseudo-oświeconych od 
filozofii bajdamackiój. Nieście więc i nie skąpcie: bo nie­
biosom miła tylko ofiara pełna, ofiara braterska. Nieście 
ją bez żadnego podstępu tak, aby wspomożeni i oświeceni 
Rusini zostali u was Rusinami, a nie Polakami. Nieście i 
nie ociągajcie się — aby się nie spóźnić. Bo szczerze wam 
mówię, że pizesądy przesądami, a prawda prawdą zostanie. 
Nie zupełnie joszczo serce ruskie zostało stoczone przoz 
popowsko prawosławną i prawowierną chimerę. Joszcze ona 
czujo prawdę według prawa Bożego ludzkiój natury. Otóż 
tę przygnębioną i milczącą prawdę ruską ciężko przygniata 
głośna krzywda polska. Czas, wielki czas, jeduę wyzwolić, 
a drugą wstrzymać!

KORESFONDENCYE MIERA POZNAŃSKIEGO.
Berlin, 28 kwietnia.

(Wybór prozydyu» w parlamoncio niomioekim.)

Palament niemiecki wybrał na dzisiejszÓm posie­
dzeniu dawniejsze prezydyum, ale — z niemałemi 
„przeszkodami“ dokonał tego dzieła. Narodowo liberali 
bowiem nie mogąc żadną miarą zapomnieć o owych 
świetnych dla siebie czasach, kiedy to byli partyą roz­
strzygającą, jak dawniój, tak i teraz starali się prze­
prowadzić swego Bendę jako pierwszego wice-marszalka. 
Ale — in vanum laboraverunt, — próżne były 
ich usiłowania. Za lepszych czasów zasiadało w prezy­
dyum dwóch narodowo-liberałów, to jest marszałek 
Forckenbeck i wicemarszałek Stauffeuberg: godność 
zaś drugiego wice - marszałka piastował albo wolno- 
konserwatysta (ks. Hohenlohe, lub Lucius), lub postę­
powiec (dr. Haenel). Konstelacya ta stała się jednak 
niemożliwą od chwili, kiedy z powodu reform ekono­
micznych wolno-konserwatyści przerzucili się do kon­
serwatystów i do centrum. Zmiana ta nastąpiła w maju 
1879 roku: wtenczas to poseł Forckenceck ustąpił 
z krzesła pierwszego marszałka, a godność ta przyzna­
na została konserwatyście Seydewitzowi: pierwszym 
jednak wicemarszałkiem pozostał Staufienberg, drugim 
wolno-konserwatysta Lucius, późniejszy minister ról- 
nictwa.

W roku 1880 przy otwarciu nowej sesyi parla­
mentu wybrano marszałkiem woino-konserwatystę hr. 
Arnima-Boitzenburga, pierwszym wice-marszał- 
kiem barona Franckensteina, drugim zaś na- 
rodowo-liberała Hóldera, który wybrany został po­
słem z Wyrtembergii. Ponieważ p. Hólder wyboru nie 
przyjął, wybrano w jego miejsce konserwatystę saskiego 
Ackermann a, Kiedy następnie hr. Arnim w dzi­
wnej zarozumiałości oświadczył, iż nie może zasiadać 
równocześnie w prezydyum z bar. Franckensteinem, 
który nie wziął udziału w uroczystości kolońskiej, — 
poniósł wskutek tego nie małą porażkę, gdyż konser­
watysta Gosslór, obecny minister oświecenia, obrany 
został pierwszym marszałkiem, który też wspólnie z ba­
ronem Franckensteinem i Ackermannem objął pre- 
zydyura.

Przy otwarciu następnej sesyi złożył pan Gossłer 
godność marszałka: w jego miejsce wybrany został 
konserwatysta Levetzow. Pierwszym wicemarszał­
kiem wybrany został bar. Franckensteiu, drugim naro- 
dowo-liberał Benda. P. Benda jednak, rozguiewany, iż 
nie zyskał laski pierwszego wice-marszałka, nie przyjął 
wyboru: wskutek czego drugim wicemarszałkiem wy­
brany znowu został konserwatysta Ackermann. Cen­
trum i konserwatyści głosowali wtenczas na p. Bendę 
i dziś byliby ua niego oddali swe glosy, gdyby p. Benda 
zdecydował się na przyjęcie tego zaszczytu z rąk cen­
trum i konserwatystów. Ze zaś tego nie chciał uczy­
nić, przeprowadzony został wybór konserwatysty Acker- 
raanna, który otrzymał 126 głosów, podczas gdy pan 
Benda zyskał tylko 115 głosów. Narodowo-liberali zre

portrety Simmlera. Gdyby to owe lotne a niezapomnia­
ne wrażenia odnowić można urządzeniem ogólnój wysta­
wy prywatnych skarbów sztuki, jak to już raz na tóm 
miejscu próbowaliśmy poruszyć! Tego rodzaju przed­
sięwzięcia podnoszą ogólny całego społeczeństwa poziom, 
kształcąc smak i poczucie i znajomość estetycznego 
piękna.

Ale nas to zboczenie odwiodło od feljetonów Czasu, 
w których zwłaszcza podziwiać przychodzi umiejętną rę­
kę kierownika, który z obfitego materyalu, tak zręcznie 
korzystać potrafi, przegradzając poważniejsze studya 
lżejszemi odcinkami, choćby n. p. ową ślimmiutką no- 
wellę, zatytułowaną: Zuzanna między starcami, 
której rzewny nastrój nie ustępuje bynajmniej najlep 
szym Sienkiewicza utworom.

Ożywienie znaczące się w łamach Czasu, ogarnęło 
pono z nowym rokiem wszystkie niemal galicyjskie pi­
sma peryodyczne, znać je głównie w obu Przeglądach, 
darzących nas coraz to obfitszym i bardziej , zajmują­
cym szeregiem artykułów. Jak tu nie wierzyć w wpły 
wy zewnętrzne? Nie przypisywać kolorom znaczenia fe­
tyszu? Zaledwie Przegląd Lisowski powrócił do zanie- 
chanój okładki, juźci odzyskał dawną świetność, i treścią 
przypomina najlepsze epoki swego istnienia. Ksiądz 
Załęski S. J. dostarczył tu pełnej wdzięku rozprawy 
o św. Kindze i jej czasach. Rzecz historycznie trakto­
wana, bez pominięcia legend, opromieniających dziedzic­
two Kingi i te jój Tatry ukochane, gdzie na każdym 
kroku spotkać się przychodzi z jej pamięcią. Kwiatki 
nawet, rosnące na tych wyżynach, dotąd lud góralski 
wiąże z wspomnieniem świętej królowej. Gdzie bowiem 
łza jej padła, w ucieczce przed Tatarami, tam biały 
wyrastał kwiatek, a gdzie sobie nogę o kamień lub cierń

sztą nie byli zgodni w tej sprawie. Je «« • 
zdawało się, że frakcja narodowo-liberalnre.) B/ieni« 
godność drugiego wice-marszalka dla p. łjł“idy, 
wać będzie na Leretzowa i Franckenstoiua: dziś jednak 
iiarodowo-liberali nie okazywali tej chęci, gdyż widząc, 
że z centrum stosunkowo nie wielu stawiło się na po­
siedzenie, sądzili, że z pomocą secesyouistów i postępo­
wców przeprowadzą wybór p. Bendy na drugiego wice­
marszałka. Z tój tóż przyczyny wotowali oni przy wy­
borze marszałka na Stauffenberga, który otrzymał 97 
głosów (p. Leretzow zyskał natomiast 162), przy wy­
borze pierwszego wice-marszalka na Haenela, który 
otrzymał 95 głosów w obec 159, które padly na bar. 
Franckenstoiua. — Przy wyborze drugiego wice-mar­
szalka otrzymał kandydat narodowo-liberałów Bonda 
115 głosów, konserwatysta Ackermann 126.

Na wniosek posła Windthorsta przez aklamacją 
wybrała Izba następujących posłów sekretarzami; 
Holtzinanna, hr. Kleista z Schmenciua, dra Porscha, 
WOlfla, Hermesa, hr. Adelmanna, Teppera z Lasek

Rohlanda.
Następne posiedzenie odbędzie się w piątek dnia 

maja: na porządku dziennym: nowela do ordynacji
procederowój.

(Slązk austryaoki
Wiedeń, 27 kwietnia, 

a Koło polskie. — Zwycięztwo Slowieńców 
w Lublanie.)

(<*») Namiestnik Slązka, baron Sum mer, umarł 
terni dniami. Był to jeden z najgorliwszych germani- 
zatorów. W obozie antonomistyczuym niejednokrotnie 
podnosiły się głosy, żądające odwołania p. Summera. 
Teraz chodzi o to, aby w miejsce jego został zamiano­
wany namiestnik, czy prezydent, któryby szczerzo po­
pierał dążności dzisiejszego systemu. Slązk stanowi 
jeduę z najważniejszych prowincji uustryackich. Tędy 
gerinauizm wsiąka, aby przez Morawę połączyć się 
z prądem niemieokim, nieco słabszym, który od Wiednia 
prze na wszystkie strony, a zwłaszcza ku Morawie. Po­
minąwszy fakt, że w Slązku żyje stosunkowo znaczuy 
odłam ludności polskiój, którój bronić naszym jest obo­
wiązkiem, trzeba zważyć, że Slązk stanowi niejako za­
chodnie „glacis“ narodowości polskiój. Gdyby prowiu- 
cya ta została zupełnie zgermanizowana, prąd germań­
ski tern silniój uderzyłby na Galicyą. Z tych wzglę­
dów rzecz naturalna, że Koło polskie zajmuje się go­
rąco sprawami ślązkiemi. Obecnie podobno ksiądz 
C b e ł m e c k i występuje w Kole jako główny rzecznik 
w tej sprawie. Spodziewamy się, że Kolo polskie wy­
wrze odpowiedni wpływ na nominacyą następcy pana 
Summera.

Tymczasem poszczęściło się Słowieńcom w L u- 
blanie. W tamtejszćj radzie miejskiój od 13 lat pa­
nowali Niemcy, choć Lubiana na 25,000 dusz liczy 
tylko około 5000 Niemców urzędników i zniemczonych 
Slowieńców („Nemskutarzy“). Przy ostatnich wyborach 
do rady miejskiój zwyciężyli nareszcie Słowieńcy. Do­
tychczasowy burmistrz niemiecki, p. Laschau, w skutek 
tego złożył wczoraj urząd. Niezawodnie w miejsce jego 
wybranym będzie p. Graselli, Slowieniec, wicemar­
szałek krajowy. Winszujemy Słowieńcom zwycięztwa!

Z Irlandyi, 25 kwietnia. 
(Najsmutniejszy błąd w ustawie rolnej. — Conuemara.’
Pod obrady parlamentu angielskiego przyjdzie 

wkrótce rewizya niektórych artykułów ustawy rólnój' 
z 23 sierpnia r. z. Z tych najwięcój nieludzkim okazał 
się artykuł XVI działu 3go, opiewający, iż rekurs do 
sądów ziemskich, szafujących nową ustawą, wzbroniony 
jest farmerom nie dzierżawiącym więcej nad 1 i pół 
akra rob i tym wszystkim osadnikom, któ- 

r poprzednio nie spłacili należytosci 
swym właścicielom. Praktycznie więc korzysta­
nie z możliwych ustępstw wzbronione zostało co naj­
mniej jednej trzeciój rólników tój wyspy, literal­
nie zrujnowanych przesadzonemi wymaganiami właści­
cieli Smutną ilustracyą owego błędu w ustawie, a za­
razem — po ludzku mówiąc — przyczyną obecnego 
położenia kraju, które p. Gladstone nazwał w Izbie 
.socyalną rewolucyą“, jest stan obwodu Connemara, 
w zachodniej części kraju. Fakta mówią wyraźniej, 
aniżeli wywody; a nędza w owych okolicach Irlandyi 
musi przekonać bezstronnych o szczerości przynajmmój 
tych, którzy anarchii w kraju nie kładą na karb tyle 
jego mieszkańcom, jak raczej londyńskiemu gabi­
netu. . . L

W obwodzie Connemara ziemi jest nadzwyczaj 
mało w stosunku do areału gruntów, a największą część 
jój przygotowali rólnicy, wynosząc z wybrzeża morskie­
go wodne rośliny, szlam i piasek i nakładając takowe 
na skały i kamieniste wzgórza, pomyte ledwie kilku- 
calową powłoką gleby. Za owe to śliny, piasek 
i błoto płacić muszą podatefc, a raczej karę 
(a fine), bo prawo nie przyznaje gSnnom przywileju 
szkodzenia rządowemu rybdóstwu. Po kilku latach

rozkrwawiła, tam czerwone zakwitały gwoździki. Roz­
prawa ks. Załęskiego powinuaby się znajdować w rę­
ku każdego gościa, zwiedzającego Tatry, lub goszczącego 
u wód galicyjskich. Same nawet skały i nieme głazy 
ożywią się wnet tradycyą i dziejowóm znaczeniem w śla i 
podobnego przewodnika.

(Dramatyczne losy Dymitra nowego natchnęły pi­
sarza w osobie p. Turkawskiego, opisującego z wielkióm 
życiem i jaskrawością szczegółów dwór Mniszcha w Sam­
borze, tragedye carskiego w Ugliczu pałacu i dzi­
wny przebieg pobytu moskiewskiego pretendenta tron" 
w Polsce.

Postać i panowanie Marka Aureliusza należą dziś 
do kwestyi aktualnych. Czy dla tego, że toczące się 
prześladowanie Kościoła przez państwo przypomina cha­
rakterem sofistycznych argumentów politykę cesarza fi­
lozofa ? Dość, że nigdy może nie namnożyło się tylu 
badaczy epoki najuboższej w własnych i społczesnycfi 
dziejopisarzy. Obszerniejsze dzieło Ernesta Renan, 
świeżo dekretem Kongregacji Indeksu napiętnowane, 
ożywiło jeszcze spory toczące się na tem polu. Obecn 
ks Pawlicki rozbiera dotychczasowe publikacje, tyczą06 
się polityki kościelnej Marka Aurelego, studyując mia­
nowicie teorye profesora Keima, który przypisy wał ucisk 
drugiój epoki panowania tego „kochanka ludów“ skut­
kom jego podróży na Wschód, cobyśmy może wpływom 
żydów przypisywać śmieli, chociaż dalszy rozwój uczo­
nej pracy ks. Pawlickiego prawdopodobnie do innych do­
prowadzi nas wniosków. Czytając tak wyczerpują00 
studya, podziwiając ogrom wiedzy nagromadzonej u» 
każdej karcie, z chlubą przypominamy sobie,( JŻ uczony
zakonnik, powołany dziś na katedrę świeżo przez Ojca s



{¡ęikiój pracy, gdy farmer zdołał jako tako ulepszyć 
prą osadę, właściciel podwyższył mu czynsz dzierżawny! 
Jakie mogą być sprzęty na podobnych gruntach — 
jatwo sobie można wyobrazić. Oczywiście same tylko 
kartofle są zarazem koniecznym i pokupnym w okolicy 
artykułem. Lecz w mokrych porach roku kartofle wy. 
r&s'łe z takićj roli będą wodnite; w suchych zaś 
i skwarnych nie będą rosły, nie mając gleby więcćj nad 
iednę do dwóch stóp ziemi.
J Nędzne łąki, gdzie farmerska krowa lub koza mo­
głaby znaleść jaką taką paszę, opasane są murem, 
strzeżone przez strzelców właściciela, który sobie na 
nich zachował prawo polowania. Polów ryb na wy- 
brzeżu, który mógłby stać się źródłem dobrobytu, wzbro­
niony jest surowo ustawami rządowemi. Zatem lichy 
dochód w naturaliach ledwie wystarcza na najnędzniej­
sze wyżywienie farmera i jego rodziny; zaś wszelkie 
aposoby dodatkowego zarobku są ozyitem niepodobień­
stwem. Dzieje się więc, że rólnicy nie są zdolni opłacić 
dzierżawy — a do tego dzierżawy wygórowanój do ostate­
cznych granic.

Nieludzkość właścicieli nie kończy aię jednakże na 
wymaganiu arbitralnych opłat! Korzystając z bezsilno­
ści farmerów, mając na każde zawolauie szeryfa i śmierć 
z głodu — którą ich trwoży — właściciel panuje 
w Connemara po sultańsku: przypisuje sobie, w łonie 
uajciemuiej6zćj ludności celtyckiej calój wyspy prawa, 
których tu bliźćj opisywać niepodobna!

Tego miesiącu nastąpiła katastrofa. Właściciele, 
znużeni tyrani i pewni, że od dotychczasowych osa­
dników nie odbiorą ani grosza — oddali interesa 
swoje w ręce władzy. Przybyły dwie kompanie pie­
choty, Bzwadron huzarów i kilkaset konstablerów, z całą 
paradą wielkiego szeryfa i oficerów... aby wypędzić z opła­
kanych worów cale rodziny żebraków.

W chwili, kiedy list ten kończę, 280 przeszło lu­
dzi, między którymi są i starcy i niemowlęta, pozba­
wionych jest dachu i pożywienia i odzieży nawet! Wpół 
nadzy, na wpół konający, zgrzybiali ojcowie rodzin 
i matki — kwilące niemowlęta i dzieoi znajdują przy­
tułek w czółnach, przewróconych dnem do góry, w któ­
rych aobie wybili wejście i przyciągnęli do skał. Sil­
niejsi z farmerów poszli szukać pracy, lub śmiorci, lub 
zbrodni 1

NIEMCY.
’Berlin, 28 kwietnia. Sprawozdanie z 

obrad komisyi Izby Panów nad ustawą 
kościelno-polityczną, uchwaloną w sejmie pru­
skim, ukazało się w druku i rozdane zostało członkom 
Izby Panów.

Referat ten zawiera w ogóle tylko te szczegóły, 
które już przytoczyliśmy, zdając obszernie sprawę z owych 
posiedzeń w komisyi; z tego tóź powodu ograniczymy 
się tylko na przytoczenie kilku zapatrywań ministra 
Gossiera. I tak przy artykule 3 ustawy, przepisu­
jącym, iż tylko ci teolodzy będą zwolnieni od egzaminu 
rządowego, którzy złożą egzamin abituryencki w gimua- 
zyum niemieckióm i przez 3 lata słuchając teologii na 
uniwersytecie, pilnie będą słuchali odczytów z fi­
lozofii, historyi i literatury niemieckiej, — oświadczył 
minister spraw duchownych co następuje: .,Dla teolo­
gów ewangielickich łatwiój możnaby znieść „egzamin 
kulturny,“ ponieważ egzaminowani są oni w ogóle przez 
komisyą, ustanowioną przez państwo. Ze względu je­
dnak na teologów katolickich potrzeba ekwiwalentu, a 
w tym kierunku dwie przedstawiają się drogi: Albo trze­
ba zaprowadzić, aby przy teologicznych egzaminach byli 
obecni państwowi komisarze, do czego jednak poprzednio 
potrzebne jest porozumienie się z Kuryą rzymską, albo 
tćż trzeba, jak się to już w ogólności stało, wziąć za 
wzór prawodawstwo badeńskie z roku 1880. Wobec 
obawy, jaką tu wyrażono, iż mężom w podeszłym wieku 
będzie utrudnione wstąpienie do stanu duchownego, lub 
nawet całkiem niemożliwe, to zwracam na to uwagę, iż 
w tych wypadkach możliwą jest dyspensa.“

Na zarzut, iż żądanie artykułu 3, aby teolodzy 
słuchali pilnie odczytów z filozofii, historyi i litera­
tury niemieckićj, w konsekwencyi musi doprowadzić do 
wystawiania przez dziekanów odnośnych fakultetów świa­
dectwa, co na uniwersytetach pruskich nie jest prakty- 
kowanćm, a z czego w razie danym mogą dziekani 
skorzystać i teologom czynić różne nieprzyjemności, — 
odparł minister Gossler w sposób następujący; „Jeśli 
określonóm zostało, że miedzi teolodzy mają pilnie 
słuchać odczytów, to zaczerpnięte to zostało z ustawy 
badeńskiej z roku 1880; na to tćż przepis arcybiskupi 
z roku 1880 (jaki?) położył zresztą przycisk. Chociaż 
świadectwa pilności, o ile nie obodzi o świadectwo w celu 
otrzymania stypendyum, zostały dla studentów zniesione, 
to jednak nic nie przeszkadza, aby ich się dla pewnego 
celu nie miano domagać. W razie ostatecznym okre­
ślenie to jest nieszkodliwe i dla tego nie jest niebez- 
piecznem.“

O seminaryach duchownych tak się wyraził mini­
ster spraw duckownych: „Nie jest to całkióm trafnem, 
iż w seminsryaah duchownych nie odbywają się od­
czyty z filozofii, historyi i z literatury niemieckićj; 
w każdym razie możnaby takie odczyty łatwo zaprowa­
dzić. Jeśli sejm uchwalił, że teolodzy mają odbyć swe 
studya w seminarium ducbownćm, które wedle 
ustaw zdolne jest zastąpić uniwersytet, 
to muszę oświadczyć, iż w rzeczywistości ustawa taka 
nie istnieje, na mocy którćj minister spraw duchownych 
pod pewnemi waruukami musialby przyznać, że studyum 
uniwersyteckie da się zastąpić przez studyum w semi- 
naryum duchownem. Zmiana proponowana przez wnio­
skodawcę zamierza przywrócić logiczny związek między 
ustawą z 11 maja 1873 r. a obecną ustawą. Wedle 
bowiem brzmienia uchwalonego przez Izbę poselską mo­
głoby się zdawać, że ma być stworzone nowe prawo, 
chociaż nie ma wcale tego zamiaru. Nie ma tćż bo­
wiem do tego najmniejszego powodu. Jeśli jednak nie 
chcemy w istniejącym obecnie prawnym stanie zapro­
wadzać żadnych zmian, to tćż trzeba odpowiednio sfor­
mułować odnośne określenia.

Przy ark 4 i 5 pierwotnego projektu rządowego 
oświadczył minister, iż rząd w celu przyspieszenia po­
koju (sic!) chciał przeprowadzić te paragrafy; ze względu 
jednak na opozycją, zrzeka się tych określeń, by przez 
to nie narazić na szwank calój ustawy.

_ Rada związkowa obradowała w środę
i w czwartek nad projektem zaprowadzenia kaa dla cho­
rych robotników. Reprezeutauci Bawaryi, Saksonii 
i Wyrtembergii stawili różne poprawki, które tćż zo­
stały przyjęte.

— Nordd. Allgemeine Zlg. piszo teraz bardzo po 
jednawczo; przytacza oua bowiem ustęp z najuowszój 
pólurzędowej Prw. Corresp., w którym jest wzmianka 
o tćm, że ustauowienio ambasady pruskiój u Stolicy 
papieskiój jest nie tylko znakiem pokoju, lecz prtyozyni 
się także do tego, iż nastąpi porozumienie i zgoda w nie- 
jeduśj sprawie dętą niezalatwiouój.

— Sejm badeński 29 przeciw 28 głosom 
przyjął w czwartek wniosek katolickićj partyi ludowej 
o zaprowadzenie wyborów bezpośrednich. Prezes mini­
sterstwa Turban oświadczył, iż rząd na taką zmianę 
konstytucyi nie może się zgodzić.

— Sejm bawarski 143 przeciw 7 głosom 
przyjął w czwartek ustawę finansową; Izba zaś panów 
jednomyślnie zgodziła się na tę ustawę.

R 0 S Y A.

pozytywizmowi — ale tak samo potępił .nietole- 
rancki“ gpirytuałizm Pasteura.

— W komisyi, mającćj się zająć zbadaniem 
projektu nawodnienia Sahary, zasiada: 8 senatorów, 8 
posłów. 15 uczonych i 15 urzędników administra­
cyjnych.

_ Hiszpanie poszkodowani w Saida otrzymają
900,000 franków wynagrodzenia — a Hiszpania wyna­
grodzi natomiast poddanych franenskich, którzy ponieśli 
szkody podczas powstań Karbstów i Kantonalistów.

AUSTRYA i WĘGRY.
• W Cieplicach od poniedziałku panuje bezrobocie 

robotników w kopalniach węgla: strejka ta rozszerzyła 
aię na Dux, Brux i inne miejscowości. W ostatnich 
miejscowościach stanęło załogą tysiąc żołnierzy a do 
Cieplic żądają więcej jeszcze wojska. Robotnicy zacho­
wują się wogóle spokojnie, lecz zmuszają tych, którzy 
jeszcze praciyą, do bezrobocia. Zapasy węgli w kopal­
niach węgla są bardzo szczupłe.

WŁOCHY.
’ Około 200 Rzymian zebrało się na wspól­

ny wiec i potępiło magistrat i reprezentacyą miejską 
Rzymu, która, jak wiadomo, poróżuila się z burmi­
strzem p. Piauciani. Uchwalono rezolucją tej treści:

„Lud rzymski“ przekonany o tćm, że Rzym musi 
stracić charakter papieskiego miasta i przemienić się 
w godną Włoch stolicę, —-

zważywszy uadto, że obecna rada miejska nie obce 
tego zadania spełnić,

składa tę radę z urzędu i wybiera komisyą, 
któraby o tćm' zawiadomiła ministra spraw wewnę­
trznych.“

Ów „lud rzymski“ — byli to po prostu robotnicy 
i przedsiębiorcy, którzy pragną ciągle nowych budowli 
i restaurucyi, choćby się obywatele Rzymu na to zruj­
nować mieli.

— Bezrobocie. Tysiące robotników rólmczycłi 
odbywszy w Gonzaga pod golom niobom wiec urządzony 
przez socyalistów, zaprzestało roboty — i pociągnęło za 
sobą znaczną liczbę innych robotników. Następnie ogło­
szono taryfę oznaczającą najmniejsze myto na 2 i pól 
liry (2 marki) dziennie. Wioski w okolicy, Gonzagi za­
jęło wojsko i aresztowało wiele osób, poozóm robotnicy 
wrócili de roboty. Centrum propagaudy socyalistycznćj 
stanowią małe miasteczka Romanii.

— Od dnia 21 kwietnia „strajkują“ towarzysze 
sztuki drukarskićj w Rzymio. Referaty z obrad komi­
syi senatu, stenograficzne zapiski z obrad parlamentar­
nych wogóle nie mogą być drukowano. Strajkujący ze- 
cerzy żądają podwyższenia płaey.

— Resztki term Agrippy kazał minister 
oświaty odkopać i zrastaurować, wydawszy na to prze­
szło 2 miliony lir. Termy te znajdują się w okolicy 
Panteonu i to w głębokości 5 metrów pod dzisiejszym 
brukiem.

* Gołos donosi, że wielki książę Włodzimierz Ale­
ksandrowicz objął już dowództwo wojsk peteisburgskiego 
okręgu wojennego.

— Według wiadomości, jakie Golos otrzy­
muje z Moskwy, przygotowauia do obrzędu korouacyi 
ukończone zostaną ku końcowi miesiąca czerwca.

— Nowosti dzisiejsze zaprzeczają wiadomości, po- 
danój przez dzienniki petersburgskie, o wysłaniu de po­
łudniowych gubernii komisyi pod prezydencyą jenerał- 
adjutanta hr. Kutaisowa dla przeprowadzenia śledztwa 
co do zaburzeń anti-żydowskieh.

— Gołos podaje telegraficzną wiadomość z mia­
steczka Wolkowinice (stacya kolei żelaznćj wołoczysko- 
odeskiej) w gubernii podolskiej, na drodze między Ba­
rem a Latyczowem położonego, o zaburzeniach anti- 
żydowskieh zaszłych tamże w dniach ostatnich. Za­
burzenia rozciągnęły się również do trzech, w pobliżu 
położonych wiosek.

— Podobno Sowremiennyja Izwiestja, organ 
panslawistyczny, wystąpiły z nowym paszkwilem na Po 
laków. Przynajmnićj telegrafują z Petersburga prywa 
tuie, że dziennik ten wywodzi, iż Polacy we wszystkich 
tak nihilistycznych jak anti-żydowskieh awanturach biorą 
główny udział, ale umieją tak zręcznie się urządzać, że 
nigdy ich władze wykryć nie mogą. Co za zręczność 
nielada! Zęby choć w jednym procesie nihilistyeznym 
figurowali Polacy 1 Jakaby to była uciecha dla pan- 
slawistów, jaki wyborny temat do denuncyacyi dla 
Katkowa, a jaki pretekst znakomity do nowego ucisku 
dla rządu!

— Z Petersburga donoszą do Posf, że zakazano 
surowo lotycko-estońskich napaści na Niemców. Dwom 
cenzorom, którzy przepuścili antiseraickie kalendarze, 
dano dymisyą, a kalendarze skonfiskowano. Pisma nie 
mieckie radują się z tego zwrotu w Rosyi.

FRANCY A.
’Niektórzy inspektorzy szkolni we 

Francyi, nie mogąc odczekać zaprowadzenia w życie 
nowy ustawy szkólnój, wydali do nauczycieli rozporzą­
dzenie, iż już teraz wolno naukę religii wyrzucić ze 
sykoły! Co za pospiech!

— W miejsce zmarłego akademika L i 11 r ć g o 
wybrano do grona 40 nieśmiertelnych Pasteura, 
który w mowie swej zwalczał teorye Littrego i złożył 
wyznanie wiary bardzo „spirytualistyczne.“ Renan w od­
powiedzi swej wyraził się wprawdzie stanowczo przeciw

zamianowany dotychczasowy gubernator na wyspie 
Chi's Said pasza.

Bukareszt, 27 kwietnia. Według doniesienia 
z Galaczu, przybyli już tamdotąd serbski i turecki de­
legowani na posiedzenie komisyi dunajskiój.

Londyn, 27 kwietnia. Na cześć mlodćj pary 
małżeńskiej, księcia Leopolda i księżniczki Heleny W al- 
deck, odbył się dziś wieczorem na zamku Wiudsorskim 
obiad galowy. Zaproszeń wysłano 150, Pomiędzy 
gośćmi znajdował się ambasador niemiecki, hrabia 
Monster, i reprezentant niemieckiego cesarzewicza i jego 
małżonki, szambelan Seckendorf. — Dziś wykonany zo­
stał wyrok śmierci na dr. Lamsonie; w dniu wczoraj­
szym przyznał się skazany do zbrodni.

Ostatnie telegramy.
Londyn. 29 kwietnia. 8 pen cer mianowany 

został wice-królem irlandzkim w miejsce Cowpersa, 
który się podał do dymisyi. Spencer zatrzymuje krze­
sło w gabinecie. Jak z Duhlina donoszą, pierwszą 
czynnością irlandzkiego wice-króla będzie uwolnienie 
z więzienia podejrzanych o knowania. Gabinet jego od­
będzie dziś posiedzenie, aby powziąć deoyzyą, czy wy­
puścić z więzienia Parnella i jego towarzyszów.

W północno zachodnich Czechach, w kopalniach 
węgla wybuchło bezrobocie. Jak najnowsze gazety 
wiedeńskie donoszą, bezrobocie to, objąwszy przeszło 
1000 robotników, przybiera groźne objawy. Wysiano 
wojsko — znać wpływy socjalistyczne. Żądania robo­
tników są bardzo wygórowaue. Najnowszy telegram
brzmi: „

Praga, 29 kwietnia. Liczba strajkujących w Dux 
(Duchcov) i Brflx (Hnievin) pomnożyła się o tysiąc ej 
trzech głównych agitatorów aresztowano; do Hmevma 
wkroczyli dragoni, którzy oczekują posiłków. Cieplice, 
drogi wiodące do Duchcowa i kilka kopalni obsa­
dziło wojsko. Deputacya właścicieli kopalń z Cieplic 
udała się dziś do namiestnika z prośbą o obronę osób 
i własności.

Ostatnie wiadomości.
Petersburg, 29 kwietnia. Prawilelstwienny 

Wiestnik ogłasza ukaz o zaprowadzeniu stanu oblęże­
nia celem wzmocnienia obrony w gubernii wojskowej 
Nikolaiewskiój w obwodzie gradonaczalstwa sebastopol- 
skiego i poddaje je czasowo pod jenerał-gubernatora 
Odeasv

Wiedeń, 29 kwietnia. Prcsse i Prcmdcnblalt 
donoszą na podstawie najlepszych informacyi, że nigdy 
me myślano o planach urządzenia Bośnii i Hercego­
winy na wzór dawniejszego Pogranicza wojskowego.

ANGLIA.
♦ W Londynie obradował w zeszłym tygo­

dniu Episkopat angielski — i zajmował się pomiędzy 
innemi wyborem Biskupa dla nowoutworzonego biskup­
stwa Plymouth; Ojcu św. przedstawiono 3 kandydatów. 
W gronie Biskupów angielskich znajdują się 4, którzy 
dawniej byli anglikańskimi duchownymi: 1) Kar­
dynał Manning, 2) Kard. Newman, 3) Biskup Patterson, 
4) nowomianowany Biskup Southwarku ks. Robert 
Aston Coffin ur. 1815 r. w Brighton, który w r. 1847 
powrócił na łono Kościoła katolickiego i 1850 r. wstąpił 
do zakonu Redemptorystów.

— Komitet dla ubogich szkół kato­
lickich zebrał swych reprezentantów z Anglii i 
Szkocyi. Minister oświaty Mundella zamierza podobno 
rozszerzyć władzę inspektorów szkólnych ze szkodą dla 
szkól biednych, mianowicie katolickich. Komitet uchwa­
li! 1200 f. szterl. (24,000 m.) zapomogi dla szkół ubo­
gich. Do katolickich szkół elementarnych w Anglii 
i Walii chodziło w r. 1880/81: 76,555 chłopców, 
76,087 dziewcząt — a w Szkocyi 14,555 chłapców, 
13 356 dziewcząt. Rząd dał katolickim szkołom w osta­
tnim roku 125.601 f. szterl. zapomogi. Anglia i Szkocya 
posiadają 3 katolickie seminarya dla nauczycieli i na­
uczycielek. Liczba dzieci wzmogła się w ostatnim 
roku o 7000 — a ogólua ich liczba wyuosi 223,986.

TELEGRAM Y.
Wiedeń, 28 kwietnia. Hr. Wolkenstein uda 

się w tych dniach do Petersburga na swo stanowisko 
jako ambasador austryacki.

Carogród, 28 kwietnia. Jak słychac, ma być 
wkrótce świeżo obrana komisyą do przeprowadzenia re­
form przemienioną w osobne ministerstwo, które czuwać 
bedzie nad wykonaniem reform w Rumelii i Azy i mniej­
szej. Tytularnym prezesem tego ministerstwa ma zostać

Misye katolickie.
Od pięciu miesięcy wychodzi w Krakowie pod re­

dakcją O. Mycielskiego i kilku 00. Jezuitów pierwsze 
u nas i jedyne dotąd ¡Ilustrowane, comiesięczne pismo 
religijne p. t Misye katolic kie, mające cel po­
dwójny: 1) Poznajomienie i zainteresowanie polskió) 
czytającćj publiczności z ruchem katolickim i postępem 
chrześciaństwa na Wschodzie i w krajach zamorskich. 
2) Wyrugowanie z rodzin, wytrącenie z rąk młodszego 
zwłaszcza pokolenia pism ¡Ilustrowanych tendencyi zgu- 
bnój lub niemoralnej. Dla osiągnięcia tego celu po­
starała się redakeya Misy i o dobór i różnobarwnosc 
artykułów. Pięć numerów M i s y i leży przed nami; 
w pierwszych trzech spotykamy się z szkicem history­
cznym Misyi perskich pod protektoratem 
Polski w XVII i XVIII w., rzucającym wiele światła 
na cywilizacyjne posłannictwo Rzeczypospolitój. W dwóch 
ostatnich numerach czytamy nader ciekawą rzecz o 
obecnych misjach w centralnej Afryce. 
Są tam opowiedziane jasno i treściwie najnowsze od­
krycia angielskich uczonych w tym kraju, dodana mapa 
objaśniająca i te odkrycia uczonych i placówki 00. Mi- 
syonarzy z Kardynałem Lavigerie na czele. Podobne 
artykuły poważne i naukowe ukaźą się w dalszych nu­
merach, — to pokarm dla umysłów starszych i głębszych. 
Dla młodszych zaś głów i serc gorętszych naracye cie­
kawe Misyonarzy o krajach i ludach wśród których 
pracują, korespondencje zwłaszcza od PP. Felicyanek i 
księży polskich, wiadomości bieżące z katolickiego za­
morskiego świata, a wszystko to, i poważno artykuły i 
lżejsze opowiadania, ozdobione drzeworytami lyońskiemi, 
przewyższającemi pod względem udatności i sztuki 
nawet najlepsze nasze drzeworyty w Kłosach, których 
w każdym zeszycie Misyi znajdziesz tuzin cały.

Dodajmy do tego cenę niską, 8 marek rocznie, a 
wyznać musimy, że redakeya Misyi zrobiła wszystko, 
aby to pismo stało się i użyteczne i zajmujące i 
przystępne.

założonej akademii, naszym jest nietylko rodahiem, ale 
i ziemianem.

Prawda, że chociaż cicho w mieście naszem, a ża­
łobnie i pusto w dzielnicy Piastowćj, Wielkopolanie nie 
przestają na wszystkich drogach ducha i szlakach my­
śli pracą i piórem zaszczytnego w kraju dobijać się 
miejsca. Nieraz tu już wspominaliśmy o chlubnem sta­
nowisku, zajętóm przez ziemian naszych w wszystkich 
niemal czasopismach polskich. Nie przeniewierzają się 
i dzisiaj ustalonej pod tym względem tradycyi, a Pree- 
gląd Polski gościnnie się otwiera spółpracownikom z nad 
Marty. Seweryn Przerowa zpoduiesioną przyłbicą i pod 
własnćm, zasłużonóm w dziejopisarstwie nazwiskiem wy­
stępuje z nowćm studyum epoki, której zbadaniu życie 
swe poświęcił. Nowy pracownik nazwiskiem, urodzeniem 
i stosunkami rodzinnemi związany z Wielkopolską i na­
leżący do niej, hr. Jerzy Mycielski, zstępuje w literackie 
szranki, aby nam w sposób nader zajmujący odtworzyć 
postać matki księcia Radziwiłła Panie Kochanku, Fran­
ciszki z Wiśniowieckich, kobiety wyższego umysłu i ser­
ca, którćj życia nie stało, aby inaczej wychować hu­
laszczego syna. Ale któż się ukrywać może pod ta- 
jemniczćm mianem Aer, dostarczając Przeglądowi tyle 
ciekawych i coraz ciekawszych artykułów? Autor zaj­
mującego studyum o nihilizmie w Rosyi występuje obe­
cnie z powieścią, mającą cały powab pamiętnika. Pod 
tytułem: Pierwszy romantyk, otrzymujemy tu 
dzieje Kniaźnina, przenoszące nas z Witebska do War­
szawy, z Warszawy do Puław, gdzie poeta zapłonąć 
miał tak czystćm i smętnćm uczuciem dla księżniczki 
Maryi, późniejszej księżny wyrtembergskićj. Obraz Pu- 
1», portrety dostojnćj pary księstwa generalstwa Ziem
Podolskich mistrzowską a delikatną i bardzo świadomą

przedmiotu dokonane tu są ręką i dawno Przegląd nie 
mógł się poszczycić tak udatną i tak zajmującą po­
wieścią.

Dział ten najpowszechniej dziś uprawiany, rzadko 
jednak dostarcza piśmiennictwu i czytelnikom wyboro­
wego ziarna. Plew tu wiele, niepowołane ręce zbyt 
często próbują zawodzących sił i taleutu, a znów przy­
znane i uznaue talenta rozpraszają się na wsze strony, 
lub zaniedbują się w przeświadczeniu ustalonój już 
sławy. Litwos-Sieukiewicz bodaj dziś najwięcej zażywa 
powodzenia, rzewny nastrój jego pióra snąć odpowiada 
zesmętnieniu powszechnemu mmyslów. Jednem z osta­
tnich i najlepićj udanych jego opowiadań, to ów La­
tarnik drukowany w Niwie, dzieje starego wygnańca, 
kołatanego losami i burzami, aż nareszcie znajduje 
stały chleb i przytułek jako latarnik morski, het gdzieś 
daleko, na przesmyku Panama. Wiernie spełnia zada­
nie, żyje samotnie, w przyjaźni z mewami, aż raz poczta 
przynosi mu polską książkę, nieznanego mu Panu Ta- 
deusza. Czyta o Litwie, ojczyźnie swojej, rozmarza się, 
w odżywionćj tęsknocie widzi kraj kochany i wioskę 
rodzinną, i w tym zachwycie pogrążony, w tym śnie
zaklęty pieśnią Mickiewicza, zapomina o codziennej po­
winności zapalenia morskiej latarni. Z tćj przyczyny 
jakaś łódź się rozbija i stary wygnaniec traci posadę 
i chleb, i na nową iść musi tułaczkę. Podobno w za­
miarze autora kończyć miał samobójstwem w nurtach 
morza, ale delikatny zmysł kobiecy młodej jego żony 
usunął tę fałszywą nutę, i ocalił życie biednego emi­
granta. . , ,

Śliczne to i rzewne bardzo, a jednak trudno za­
przeczyć, iż u tak utalentowanego autora istnieje pewna 
szkodliwa jednostajność, nadużywanie patetyczności, gra­

nie na nerwach czytelników ciągiem naprężeniem strun 
lutni jęczącej bez przerwy. Prawdziwe piękno arty­
styczne wymaga gry światła i cieniu, alternatywy we­
selszych tonów, przeciwstawiania wrażeń smutku i swo­
body. Dickens, Thackeray, podobnie jak dzisiejsi ich 
naśladowcy, Brat Hartę w Ameryce, Alfons Daudet we 
Francji, zrozumieli konieczność tę w powieści, mającćj 
być odbiciem życia, w którego paśmie snują się na 
przemian zgrzeble i świetlane nitki. Nasi powieściopi­
sarce nie dość się przejmują tćm prawidłem. Jeśli 
Sienkiewicz nadużywa rzewności, to znów utalentowany 
autor „Kłopotów starego komendanta“ nużył dotąd cią­
giem gonieniem za dowcipem i śmiesznością. Świeżo 
jednak Tygodnik ilustrowany dał nam jego powieść : 
Na manowcach, gdzie nie same tylko przesuwają się 
karykatury, ale koleją naturalną życia, obok typów 
ujemnych są i dodatnie, obok śmiechu łzy, obok kome- 
dyi życia onego tragika, równie straszna i grozy pełna, 
czy się rozgrywa w pałacach, czyli tćż, jak w tćj po­
wieści, w budzie sadownika. Akcya sama nie bardzo 
jasna, ani zręcznie przeprowadzona, ale epizodycznie 
pełna prawdy i znaczenia, jak np. ów okropny obraz 
branki i zemst prywatnych, pędzących nieraz w soł- 
daty biednego włościanina, którego pan chciał się po­
zbyć jako niedogodnego świadka. Powieść ta w każdym 
razie stanowi zwrot w talencie autora, darzącego nas 
jak dotąd przeważnie humoreskami, i jako taka zasłu­
guje na osobną uwagę.

Ktoby przypuścić i wierzyć raczył, że dziennik 
mód może się stać i poważnćm i treściwćm i bardzo 
zajmującem pismem? A jednak tak się dzieje z Blu­
szczem warszawskim, gdzie arkusz strojów i robótek 
stanowi osobny, podrzędny dodatek, a treść sama za­

leca się bardzo staranną i umiejętną i rozumną re- 
dakcyą. ‘ Pełno życia odgłosy z zagranicy, ciekawa kro­
nika działalności kobiecćj, ładne wiersze, wyczerpujące 
artykuły składają się w całość pełną barwności i życia. 
Dział powieściowy uprawia tu raz po raz mistrz, dzie­
rżący bądź co bądź u nas berło romansu. Zauważono 
słusznie, iż p. Kraszewski z osobnem szczęściem upra­
wia i wyzyskuje kraniki Radziwiłłowskiego domu. Nęci 
go snąć i pociąga ten ród potężny wewnętrznym jakimś 
niepokojem trapiony i trawiony; niepokój ten dzie­
dziczny, jak uważa autor, rzucał Mikołaja Rudego 
w otchłań nowości kacerskiej nauki, wiódł księcia Sie­
rotkę do Ziemi świętśj, gnał Janusza i Bogusława do 
tajemnych przeciw królewskiej władzy knowań, aż na­
reszcie wyradzał rozszalałych możnowładztwem ludzi 
takich, jak książę Panie Kochanka, lub gorzej jeszcze, 
jak stryj jego, książę Chorąży litewski Hieronim Floryan, 
który, obalamucony ogromem kolosalnej fortuny, pędził 
na Bielskim zamku żywot samowładnego królika 
i tyrana, uciskając maluczkich, karząc, katując i tracąc 
niewinnych. Otóż znamienity powieściopisarz wyrwał 
kilka kart z dziejów owego Bielskiego zamku i jaskrawo 
nam przedstawia zachcianki, szały i okrucieństwa stra­
sznego księcia Chorążego, którego groźna postać góruje 
i króluje na tle dość wątłćj, ale pełnćj żywego interesu
osnowy.

Przebiegłszy tak dowolnie niektóre działy prasy 
peryodycznćj u nas, odkładamy na później podobną 
wędrówkę wśród plonów stałej literatury, jakiemi nas 
ostatnie miesiące udarzyły.



Dla Księstwa Poznańskiego mają Misye podwójną 
jeszcze szczególną użyteczność. Oto u wielu księży i w 
wielu domach (siakich znajdziesz na stole Katholische 
Missionen. Bardzo to pięknie, dopóki nie było Misyi 
katolickich, które co do wartości rzeczy nie ustę­
pują w niczem niemieckim, a przewyższają je tóm, że I 
podają nam wiadomości o misyach i misyonarzach pol­
skich i pisane są w polskim czystym języku. Czy już 
nie dosyć germanizacyi u nas w szkole i w urzędach, 
abyśmy nawet domową religijną literaturę zapychali 
niemczyzną? Poznańskie odznaczało się zawsze duchem 
obywatelskim, otóż ten duch obywatelski polski nakazuje 
podtrzymać i wesprzeć pierwsze i jedyne dotąd reli­
gijne pismo ¡Ilustrowane, wydawane przez ludzi pewnych, 
nie w celu zysku, ale w intencyach zbornych i szla­
chetnych. Dotąd liczą Misye w Księstwie Pozuań- 
skiem zaledwo dwieście i to głównie między duchowień­
stwem, ze szlachty zaś zaledwo kilku prenumeratorów, 
podczas gdy w okrzyczanój Galicyi mają ich do tysiąca 
a nawet do Królestwa i Rosyi znalazły przystęp. 200 
prenumeratorów na całe Poznańskie to zbyt nie wiele 
bacząc i na wartość pisma i na patryotyzm po­
znański.

Inna korzyść ta. Fatalną plagą dla naszego kraju 
coroczne liczne wychodźtwo polskiego ludu do Araery ki. 
Misye podały już i podawać będą dokładne wiadomości 
o koloniach polskich w Ameryce, wiadomości braue i 
pierwszćj a pewnćj ręki, bo od księży polskich i zakon­
nic polskich, którzy tych dobrowolnych emigrantów od 
ruiny moralnćj a często iinansowój bronią jak mogą. 
Wiadomości te posłużą i naszym kapłanom i naszemu 
obywatelstwu do energiczniejszego powstrzymania pol­
skiego ludu od tych omigracyi dla niego i dla nas 
szkodliwych.

Mądrej głowie dość na słowie. Niechże więc i 
księża nasi i obywatelstwo nasze wiejskie i miejskie 
rzuci się tłumnie do czytania Misyi katolickich.

Prenumeratę 8 marek przyjmują wszystkie poczty 
w kraju i księgarnio poznańskie (księża mogą otrzymać 
za stip. miss.) Wysyłać tóż można pod adresem: Admi- 
nistracya Misyi katolickich, Kraków, ulica Ko­
pernika 26.

Towarzystwa i Spółki.

Roczne Walne Zebranio Towarzystwa „Stella“ zagaił 
prezes p. Andruszewski. Członków zebrało się około pięć­
dziesięciu. Po przeczytaniu protokółu z ostatniego Wal­
nego (ćwiorórocznego) Zebrania udzielił przewodniczący 
głosu sekretarzowi, a tenże odczytał sprawozdanie swe 
za rok ubiegły. Z sprawozdania tego wyjmujemy następu­
jące dane; Członków Towarzystwo liczyło 103 zwyczaj­
nych i jednego honorowego, seniora pisarzy naszych J. I. 
Kraszewskiego. Przez śmierć utraciło Towarzystwo jednego 
członka, p. Orzeszewskiego. Posiedzeń Zarządu, które się 
odbywały raz w tydzień, było 38. Zobrań całego Towa­
rzystwa 6, pomiędzy temi 4 Walne Zebrania. Udział 
członków na posiedzeniach i zabawach wynosił przecięciowo 
50 procent. W roku ubiegłym urządziło Towarzystwo 
dwie zabawy letnie w parku Wiktoryi i jednę wycieczkę 
do Sowińca. Zabawy te udały się pod każdym względem, 
tak żo z czystego dochodu tychże zakupiono 4 kostiumy 
krakowskie. Obchód rzucania Wianków, jak również obchód 
uroczystości zgonu Ad. Mickiewicza, oba obchody przez To­
warzystwo urządzane, odbyły się przy niezliczonój liczbie 
publiczności, co jest dowodem, iż obchody te weszły zupeł 
nie w krew Poznanian i są istotną potrzebą. Z ostatniego 
obchodu przesłano jako czysty dochód 180 m. na ręce 
prezydenta miasta Krakowa Woigla, na pomnik Adama 
Mickiewicza. Dziewięcioletnia rocznica założeoia Towarzy­
stwa obchodzona była wieczorkiem z tańcami w Bazarze. 
Garderoba Towarzystwa składa się z 13 kompletnych ko 
stiumów, pomiędzy temi 8 kostiumów krakowskich. Z ko­
stiumów Towarzystwa korzystało kilkanaście Towarzystw 
tak miejscowych jak i zamiejscowych, między innemi towa­
rzystwa w Prusach Zachodnich i Ślązku. W dniu 19go 
marca wysłało Towarzystwo depeszę do Bohdana Zaleskiego 
z okoliczności 80letniój rocznicy jego imienin. Poczem 
przedstawił skarbnik stan kasy, którój obrót w roku ubie, 
głym był, jak następuje;

Dochód wynosił 2442,84 m.
Rozchód 2244,02 m.
Pozostaje w kasie 198,82 m.

Biblioteka Towarzystwa obejmowała na dniu 1 kwietnia 
1881 r. dzieł 401, tomów 528, zakupiono w roku ubie­
głym dzieł 106 tomów 181, tak że obecnie obejmuje 
507 dzieł w 709 tomach. Z biblioteki korzystało w czasie 
tym 70 członków, którzy rozebrali 1200 tomów. Następnie 
przystąpiono do oboru nowego Zarządu na rok 1882/83, 
w którego skład weszli ponownie pp. A. Andruszewki prezes, 
M. Kosterkiewicz wiceprezes, J. Stęszewski sekretarz, 
S. Trynkowski skarbnik, T. Kamieński bibliotekarz, K. Koppe 
i A. Dembiński radni.

Pod wnioskami członków, pomiędzy któremi było kilka 
mniejszój wagi, zaznaczyć wypada, że uchwalono odbyć na 
dniu 21 maja majówkę połączoną z grą fantową w parku 
Wiktoryi, poczóm prezes, gdy wyczerpar.o porządek dzienny 
posiedzenie o godz. 11 i pół wieczorem solwował.

* Donora ą nam z Pragi: W niedzielę dnia 30 bm. ! 
rozpocznie pann». Marya Derynżanka szereg występów gościn­
nych w tutejszym teatrze czeskim. Publiczuość czeska zna­
komitą artystk ę naszę zachowała w czułej pamięci i przy­
gotowuje na jifj przyjęcie wielkie owacye.

* Na fundusz żelazny Macierzy Polskiej we Lwo­
wie otrzymaliśmy od M. M. z Ponieca 100 marek, od L.
M. z Poniec», 10 marek; razem 110 marek, które równo­
cześnie wysyłamy.

* Posiedzenie Wydziału literacko - historycznego To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w poniedziałek dnia 
1 maja r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń To­
warzystwa przy ulicy Młyńskiej Nr. 35. — Na porządku 
dziennym odczyt p. Stanisława Tomkiewicza p. t.: O filozofii 
XV i XVI wieku w Polsce.

K. Kozłowski, sekretarz wydział».
* Koncert p. Waleryi Jasińskiój odbędzie się 

w Bazarze dnia 10 maja r. b.
* Uozoiwy dorożkarz. Pani Stefanowa Cegielska 

zgubiła w doróżce Nr. 98 złotą branzoletkę. Doróżkarzten 
zwrócił ją zaraz p. Cegielskiój.

* Nauczyoiolka tutejszój szkoły średniój p. Emma 
Werner powołana została od lmaja r. b. jako nauczycielka 
zwyczajna do szkoły Ludwiki; w miejsce zaś jój powołał 
magistrat do szkoły średniój p. Maryą Kroszel, która była 
dotąd nauczycielką przy szkole prywatnój Walentego Glaubitza.

* Zebranie w sprawie wychodźstwa żydów 
odbędzio się dziś wieczorem o godzinie 8 na sali han­
dlów ój, dokąd osobną odezwą zaproszono wszystkich przy­
jaciół żydów. Chodzi głównie o dopomoźeuio uciskanym ży­
dom w Eosyi. Pod odezwą podpisaui między innymi pp. 
Auuus, Staudy, dr. Ktlglor (asesor rejoncyjny), Kohleis, 
Heine, Anderach, dwóch Jaffó, a zatóm z władz reprezen­
towane rejeneya, magistrat i ziemstwo.

* U zięcia swego, mioszkającogo na M. Garbarach 
nr. 4, woźnego sądowego, zamieszkał w tych dniach Ma- 
ciój Lewandowski z Czempinia, liczący lat 103. Lewan­
dowski urodził się dnia 9 lutego 1779 w Ujeździo w po­
wiecie kościańskim i jest joszczo zupełnie rześkim i 
zdrowym.

* Do kary podano 13 osób, które przedwczoraj 
wędziły ryby w Warcio, nie mając do tego upowa­
żnienia.

* Zmakczasu. Aresztowano trzynastoletniego 
chłopaka, który skradł z woza na ulicy Strzolockiój kilka 
butelek piwa.

* Do ministra sprawiedliwości wniosły tutejszo 
władzo sądowe, ażeby w W. Ks. Poznańskióin zostały wy­
budowane jeszcze dwa wielkie więzienia. Minister zgodził 
się podobno, już na ten projekt; powstanie więc jedno 
większe więzienie centralne i większy zakład dla młodych 
zbrodniarzy.

* Petycya. Na ostatnim sejmie prowincyonalnym 
uchwalono -utworzyć bank rentowy dla kultury rolnój do po­
parcia drenowania, nadto wybrano komisją, któraby się za­
jęła wypracowaniem odnośnego projektu i przedłożyła go na 
najbliższój sesyi sejmowój. Komisja rzeczona praco swe 
już ukończyła i proponuje, aby administracyą banku rento­
wego przekazano dyrekcji prowincjonalnej kasy poznańskiój. 
W sferach rólników natomiast życzyłoby sobie wielu, ażeby 
zakład ten połączyć z poznańskiem ziemstwem kredytowem, 
nadto aby zakres działalności banku rentowego rozszerzono. 
Tak n. p. niemieckie stowarzyszenie rolniczo powiatów ko­
ściańskiego, wschowskiego i krobskiego uchwaliło wysłać po- 
tycyą do sejmu prowincjonalnego, aby utworzono bank ren­
towy dla kultury rolnój, w którego zakres będą wchodzić 
prace nawodniające i odwodniające, kultura łąk i lasów i ażeby 
utworzono nowe zakłady podwórzowe; zarazem wyrażono ży­
czenie, aby instytucya ta połączona była, jeżeli się to da, 
z ziemstwem kredytowem.

* Jutro na sali p. Waliszewskiego w Pleszewie 
koncert p. Leontyny Sobierajskiój, o czem przypominamy.

* Z powodu zamierzonego podwyższenia cła na miód 
(z 3 marek na 20 m. za 100 kilogr.) w wielkićj są oba­
wie piernikarze toruńscy; obecnie obiega po fabrykantach 
do podpisu petycja piernikarzy z Hali, w którój domagają 
się odrzucenia tego podwyższenia, a i toruńska izba han­
dlowa sprzeciwia się takiemu podwyższeniu. Według 
Th. Ostd. Ztg. zatrudnionych jest w Toruniu 50 — 80 ro­
botników; rocznie przerabia się około 4500 ctr. miodu. 
W ostatnim dziesiątku lat dostarczyły W. Ks. Poznańskie, 
Prusy i Pomorze zaledwie czwartej części potrzebnego miodu; 
tylko w r. 1871 dostarczyły te dzielnice prawie połowę 
potrzebnój ilości. Z powodu wysokich cen na miód kra­
jowy sprowadzać muszą piernikarze wyrób ten z Ameryki. 
Miód ten jest wyrobem dzikich pszczół, a hamburgscy

bremeńscy importerzy mogą go oddawać po ceuie 65 do

dla geniuszu autora, niż poprzednie jego kreacje. Pędzel 
artysty uwiecznił bardzo wiele fizyouomii epółczesnych oso­
bistości. Poznajemy tam St. Tarnowskiego, J. Szujskiego, 
M. Gujskiego, wreszcie samego mistrza i jego żonę, p. Gorz- 
kowskiego i wielu innych.

* Szkio Matejki na pomnik Mickiewiczowski, który 
był wystawiony pod godłem si Deus nobiscum quis con­
tra nos (tę samą dewizę nosi i „Hołd pruski“) nabył 
na własność p. K. Przczdziecki za 200 złr„ którą to kwotę 
miBtrz ofiarował na rzecz pomnika Mickiewicza. Posiedze­
nie komitetu Mickiewiczowskiego odbędzie się dnia 2 maja. 
Spodziewać się należy obecności członków komitetu z War­
szawy, z Poznania i ze Lwowa, a między innymi i marszałka 
Zyblikiewieża, który przy tój sposobności będzie i na do- 
rocznem posiedzeniu akademii dn. 3 maja.

* Osobliwość. W powiecie Kaniowskim, gubernii 
Kijowskiój, we wsi Harbuzynie stał się następujący szcze­
gólny wypadek: Do miejscowego parocha, jak pisze Kije- 
wlanin, zjawił się po odbiór miesięcznój pensji nauczyciel 
miejecowój szkoły ladowój. Po wypłaceniu peusyi, paroch 
zażądał, by nauczyciel pokwitował z odbioru pieniędzy. 
Nauczyciel jednak nie mógł żądania sprostać osobiście, i 
wskazał towarzysza, który go w podpisaniu zastąpi. Ja­
koż w księdze wydatków na szkołę ludową we wsi Har­
buzynie wypisano co następuje: „Tyle a tyle otrzymał nau­
czyciel szkoły ludowój w Harbuzynie (nazwisko), a za niego 
jako pisać nio umiejącego podpisał (nazwisko).“

* Z monaźoryi przyszłośoi, Figaro utrzymuje, 
że pouicważ ułaskawienie tygrysów, lwów i innych dzikich 
bestyj straciło na uroku i nie wabi już więcój publiczności, 
przeto jakiś pomysłowy Morok postanowił zamknąć się 
w klatce — z baronami i wytresować jo tak, aby — 
kąsały 1

* Wielkie burdy robili studenci paryscy na ulicach 
miasta w nocy z dnia 24 na 25 bm. Około 50 wpadło 
do Cafóe Million przy bulwarzo św. Michała, gdzio się 
spodziewali znalość kilka osób, które poturbować chcieli. 
Nie znalazłszy kogo szukali, zemścili się w ten sposób, że 
zdemolowali wszystko, co się w kawiarni znajdowało. 
Gdy dwóch z tój gromady aresztowano, zebrało się około 
kordygardy przy placu Panteonu około 500 studentów, 
którzy głośno domagali się uwolnienia swych kolegów. 
Aresztowano tutaj 8. Przed prefekturą policyi, gdzie się 
znów zgromadzili, zdołano ich wreszcie rozpędzić. Szkody 
w Gaffóe Million zrządzone wynoszą kilkanaście tysięcy 
franków.

* Pani Modrzejewska wystąpiła w zeszły wtorok 
w Londynie w najnowszej sztuce Wiktoryua Sardou Odette. 
Do warszawskiego Słowa telegrafują pod dniem 26 b. m. 
o tym występie, iż publiczność entuzyastyozną burzą okla­
sków witała polską artystkę. Przyjęcie było wspaniałe, po­
wodzenie olbrzymie. Wszystkie gazety londyńskie wyrażają 
się jednogłośnie z uwielbieniem o świetnój grze pani Mo­
drzejewskiej.

* W Genewie sądzono księdza za to, że chodził po 
ulicy w sutannie. Pokazało się, żo polieyant uważał długi 
paleto za sutannę i księdza uwolniono.

* Kalendarz. Jutro w niodzielę dnia 30 kwietnia, 
św. Katarzyny Sen. Wschód słońca o godzinie 4 
minut 34. Zachód o godzinie 7 minut 21.

Długość dnia 14 godzin 47 minut.
Wypadki historyczne. 1310 UrodzenieKaźmi- 

rza Wielkiego. — 1632 Śmierć Zygmunta III. — 1697 
Koniec konfederacyi wojskowój. — 1794 Bitwa z Moska­
lami pod Niemenczynem.— 1831 Poruszenia cząstkowe na 
Podolu. — 1848 Bitwa pod Miłosławiem.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 1 maja, śś. Filipa 
iJakóbaap. Wschód słońca o godzinie 4 minut 
32. Zachód o godzinie 7 minut 23.

Długość dnia 14 odzm 51 minut.
Wypadki historyczne. 1576 Koronacya Stefana 

Batorego i Anny Jagiellonki. — 1711 Ś .nerć Andrzeja
Załuskiego, Biskupa warszawskiego. — 1831 Odezwa na­
czelnego wodza do krajów zabranych.

w tym tygodniu dla rolnictwa bardzo pomyślne. Przy «iepl»! 
temperaturze padał kilkakrotnie desie», a taka temperatura 
wpływa korzystnie na wegetacją. Ztąd teł sprawozdania z pro. 
wincyi stwierdzam, iż etan ozimin j»st bardzo dobry. Z prar^ 
około jarzyn już się uporano — i one wyglądają dobrze. — 
Podczas tego tygodna dowozy z Królestwa Polskiego wzmogły 
się cokolwiek, przeważnie powiedzieć tr. można o życie; nato­
miast nie tak liczne były oferty z Księstwa a przedewszystkiem 
z Kujaw; nadeełano tylko drobniejsze partye. Tendencya byłą 
stała, gdyż tak eksporterzy jak i konsumenci miejscowi okazy, 
wali większą chęć kupna. Za delikatny towar, którego mało 
było na targu, płacono o wiele ponad notowania. - Na p s z en i c ą 
przy słabej podaży był popyt l płacono ją wyżej: średnie towar 
kupowano chętnie dla Królestwa saskiego, 207- 226,50 mrk. — 
Żyto na eksport do saskich gór kruazczowych i Turyngii 
miało wielki popyt, 156—160 mrk. — Jęczmień w dobrym 
towarze łatwo znalazł kupca, 144—156 mrk. — Owiei wy. 
łój, 186-153 kmrk. — Groch przy złabym dowozie stałej, 
na paszę 138—142 mrk., wrzący 155—165 mrk. — Łubinu 
ofiarowano mało, niebieski 120—150 mrk., żółty 125 — 160 
mrk. — Na wykę istniał tu i owdzie popyt, 1,45—150 mrk— 
Za tąterkę cokolwiek lepiej płacono, 142 -145 mrk. Wszy, 
stko za 1000 kil. — Za m ą kę płacono cokolwiek lepsze ceny, 
mąka pszenna nr. 00 15,25 15,50 mrk., nr. O 14,75 
do 15 mrk., mąkarżannanr. Oil 11,25—11,50 mrk. zą 
50 kilogr.

Okowita. Z powodu wyższych notowań zamiejscowych 
zapanowała i na naszym targu stała tendencya, a na termina 
późniejsze kupowano chętnie, przyczóm interes byl bardzo cży. 
wiony. Ceny teraźniejsze widocznie uchodzą za tanie i ztąd 
powstaje chęć do kupna. Na towar suiowy mieliśmy mały po­
pyt na eksport. Notowania końcowe; kwiecień i maj 44,50 m., 
czorwioc 45,10 mrk., li dec 45,80 mrk., sierpień 46,50 m., wrze­
sień 46,90 mrk, za 10,000 litr. pret.

Poznań 20 kwietnia 18<2
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000% Tralles. Wy. 

powiedziano —,—. litrów, cena „ypowiodzenia —marek 
kwiecioń 44.60, maj 44,70, czerwieo 45,40, lipiec 46,10, siorpień 
40,80, wrzesień 47,20, w miejscu bez beczki 43,40.

is pi a w nadanie giołdowo. — Poznań 29 kwietnia 
4’/0 listy zastawne poznańskie 100,50. 4’/, listy rontowe pozn. 
100.00. 5"/, powiatowe obligacje 105,50, 4‘/,’/« powiatowej
obligacyo —, 3’/,0/0 ślązkie listy zastawne —, 4’/,
górląskie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki Sp. (Bank ról- 
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowo 62,—, Po­
znański bank prowincyonalny 123.—. 4% pożyczka państw. 
101 30. 41/,‘/o pmnka pożyczka ukonsolid. 104,70, 31/,*/» oblig. 
długu państw. 98,80. Mąrchijsko-pozn. 37,60. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/, akc. zakł. 119,60 Starogradzko-pozn. k. ż. 103,—, 
Austr. uotv bankowe 170,—, Polskie likw.listy 54,50, Rosyjskie 
bankowe noty 206,50 marek.

Bydgoszoz 28 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

’ P 8 z a b i c a niezm., jaano-ciemna 200—212 pl., ciemniej­
sza i szklista 215—222 poślednia —,— płac.

Zyto apok., w miejsca krajowe piękne 153—155 pł„ po­
ślednio —,— płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145—155 płao, 
wielki i drobny 140—145 pic.

Owies w miejscu 188 — 148 pł.
Groch wrzący 160—180, na paszę 140—150 
O k o w i t a za 100 litr, a 100% 42,50 —43 pł.

Wrocław 28 kwietnia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) niżej, wypow. —cent. Cena 

wypowiedziana — płac., kwiecień 153 żąd. i pł., kwiecień-maj
153, — płac, i żąd., maj-czerwiec 153,—• płacono, czerwiec-lipiec
154, — pic. i żąd., wrzesień-październik 150 pic.

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiecień 216 żąd.
Owies. Wypowiedz — centn., na kwiecień 133, płc., 

na kwiecień-maj 133,— plac., — żąd., maj-czerwiec 134, plo., 
czerwiec-lipiec 135,— płc., — żąd.

Rzep. Wyp. —,— ctr., kwiocień 270 żąd., — pl.
Olój rzepiowy niezm.. wypow.----- cent, w miejscu

58,— żąd., —,— pl., kwiecień 56,50 żąd., — płac., kwiecień- 
maj 56,50 żąd., — ,— pl., maj-czerwiec 56,50 żąd., wrzesień-pa­
ździernik 55,50, październik-listopad 56,— żąd.

Okowita bez in., wypowiedziano 70,000 litr., w miej­
scu —,— płacono, kwiecień 43,70 płacono, kwiecień-maj 45.— 
pic., — żąd., maj-czerwiec 45,— płacono, czerwiec-lipiec 45,60 
żąd., lipiec-sierpień 46,60 Żd., sierpień-wrzesień 46,80 id., wrze- 
sioń-październik 47 płc., październik-listopad 46,60 płc.

WIADUMOśCI LITERACKIE.

Cena wypowiedziana na 29 kwietnia: żyto 153,50 mrk., 
pszenica 216,— m., owies 133,— mrk., rzep 270 mrk., olej rze­
piowy 56.50, okowita 43,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 28 kwiotnia 1882.

i

KRONIKA
miejscowa, prowiacyonalna i zajjaiina.

Poznań, sobota dnia 29 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król przeniósł pierwszego 
prokuratora dra Rothego w Chojnicach w tymże samym 
charakterze do sądu ziemiańskiego w Flensburgu. — Sędzia 
okręgowy dr. Mankiewicz z Drezdenka otrzymawszy 
zezwolenie na prowadzenie adwokatury przy sądzie okręgo­
wym w Międzychodzie, mianowany został notaryuszem w obwo­
dzie sądu ziemiańskiego w Poznaniu z siedzibą w Między­
chodzie.

* Teatr. Dziś na benefis pani Cieślińskiej 
po raz pierwszy Iskra, komedya w 1 akcie z franca 
skiego; Pocałunek z gwiazd, obrazek dramatyczny w 1 
akcie; Goście, komedya w 1 akcie Bartuelsa. - Jutro 
w niedzielę pożegnalne przedstawienie. Daną będzie uwer­
tura Mozarta „Udziel nam łaski Twej"', wykonana przez 
całą orkiestrę pod dyrekcją F. Konopaska; Halka (akt 
pierwszy); Iskra, komedya w 1 akcie i Chór pożegnalny, 
kompozycyi F. Konopaska, odśpiewany przez cały personał 
operowy z towarzyszeniem orkiestry. — We wtorek zaś wy­
jeżdża Towarzystwo nasze dramatyczne do Królestwa, a mia­
nowicie do Włocławka.

85 fen.; gdyby cło 20 m. od 100 klgr. zostało nałożone, 
wypadłby kilogram po 95 fen. Toruńscy piernikarze zaku­
pują przeciętnie w roku 3000 ctr. zagranicznego miodu, 
za które płacono do r. 1879 cła 3000 m„ a późniój 
4500 m. Za tę ilość mają obecnie płacić 30,000 marek 
cła. J»k wiadomo, rada związkowa w dniu 26 bm. cło to 
uchwaliła.

* Katastrofa kopalniana. W dniu 24 bm. w Dą­
browie Górniczój, w powiecie będzińskim, w Królestwie 
Polskióm, w kopalni węgla, należącój do towarzystwa 
włosko-francuskiego, w szybie „Paryż“ zawaliło się skle­
pienie... W chodniku pracowało kilkunastu robotników, 
z których czterech zostało przysypanych ziemią, inui zdo­
łali wyjść szczęśliwie. Rychła pomoc licznego zastępu 
górników w kilkanaście godzin odkopała zasypanych : Wa­
wrzyńca Sikorę, Józefa Hetmańczyka i Izydora Hetmań­
czyka, jakkolwiek bardzo osłabionych, ale jeszcze dających 
znaki życia. Czwarty, nazwiskiem Mańko, odkopany naza­
jutrz, już nie żył. W celu sprawdzenia przyczyny wypadku, 
władze górnicze zarządziły śledztwo,

* Prima aprilis. Dnia 31 marca dawano w War­
szawie operę Aida. Następnego dnia doniósł Kuryer 
Poranny- „Wczoraj umarło w Warszawie dwoje Wło­
chów z głodu: pan R. i narzeczona panna A.“ — Na­
tychmiast korespondenci do gazet moskiewskich rozpi­
sali się w olbrzymich korespondencjach o nędzy panu­
jącej w Warszawie, a konsul włoski posłał do redak­
cji Kwr. Por. pieniądze na pogrzeb dla nieszczęśliwych 
ofiar nędzy. — Jakże miło rozczarował się konsul, a z dru- 
giój strony jak niemile zostali dotknięci korespondenci, 
przeczytawszy nazajutrz w Kur. Por., że notatka o śmierci 
głodowej była aluzją do przedstawienia Aidy, w której to 
operze Radames i Aida umierają w lochach podziemnych z 
głodu. Było to zręczne bardzo prima aprilis, z wybornym 
skutkiem.

* W Krakowie w środę o godzinie 10 przed połu­
dniem otwarta została w Sukiennicach wystawa nowego 
obrazu J. Matejki „Hołd p r u s k i.“ Podobno żadnego 
arcydzieła mistrza krakowskiego nie wyczekiwano z większą 
niecierpliwością. Natłok publiczności tom więcój się wzma­
ga, że wystawa w Krakowie potrwa bardzo krótko, bo naj- 
wyżój dni 10. Prostota w układzie kompozycyi i temat 
zrozumiały dla cudzoziemców, przyczynią się niemało do 
tego, że „Hołd pruski“ zyska w Europie więcej wielbicieli

* „Przegląd Lwowski“ z 15 kwietnia zawiera: „Polityka 
kościelna Marka Aureliusza wobec ostatnich badań“, przez 
X. Dr. Stefana Pawlickiego; „Dymitr carewicz w Polsce“, przez 
Maurycego Turkawskiogo; „Krytycyzm w histeryi“, przez Lu­
dwika hr. Dębickiego; „Złota Czara“, „Biała Róża“, „Notatki 
litoracko-bibliograficzne“: „Listy z Wiednia“, przez X. Zygmunta 
Czerwieńskiego; „Listy z Rzymu“; „Ze świata katolickiego“; 
„Kronik*.“

* Przeglądu literackiego I artystycznego wyszedł nr. 2 
i zawiera: Projekty pomnika dla Mickiewicza. -- Pożegnanie, 
z Berangera, tłom. L. Kozłowski. — Figiel pana Jerzego, przez 
Horaina. — Naturalizm w litoraturzo pięknej Francyi, przez 
T. Choińskiego. — Silva r-rjm i dyspozycya JMci Gąsowskiego 
i wyjątek z satyry w XVIII wieku. — Wystrzał, nowelka Pu­
szkina. — Przegląd literacki. — Kronika. — Korespondencja 
z Wiednia o międzynarodowej wystawie sztuki. -• Drobne wia­
domości z literatury, nauki i sztuki.

Postanowienia
mirjskiéj

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki

naj- II naj- 
wyż. I niż. 

•41 4M
¡22 20 22
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16 20 
15 50‘

80 21 
15 
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14190:
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PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 28 kwietnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN, 
z Miłosławia, Stroiński z synem
i Kromreis 
ciniwski z Torunia.

Pani Grochowska 
z Bestwina, Menzęl 

z Wrocławia, Rakowski z Grodziszczka, Ra-

Skrzynka do listów.
* Zwrócono nam uwagę, abyśmy umieszczali spis 

wylosowanych liftów zastawnych Towarzystwa Kre­
dytowego Zieihskiego w Królestwie Bolskióm. Jesteśmy go­
towi to uczynić, jeżeli kilkunastu czytelników,, się do nas 
z tóm życzeniem zgłosi.

średni 
naj- h nuj- 
wvż. H niż. 

..4| dpi A

lekki tow.-r. 
naj- II na; 
wyż. li niż.

i «I 4MI •< .
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21 30,21

20,40 19 20
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20

20 20 
15 
12 
12 
15

spok. 
50

Pszenica biała . . .
„ żółta, ....

Żyto.........................
Jęczmień ......
Owies...................... ...
Groch............... . . .

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona 
za 50 kilogram. 40—46—50—54 marek; biała nom. za 
kilogr. 45—52 — 60—66 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy s i o m. słabo za 50 kil. 8,80 
7,80- 8,60 mrk. Qft

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kil. 
do 8,10 m obce 7,50—7,80 m.

Łubin potw., za ,90 kilogr. żółty 
m„ niab. 12,80-13,80-14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32—34—37 mrk

-9,0» io , obse

13 00—14,00 -15.80

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 29 kwietni»

Kapitały.

Wywóz nieczystości z kloak na podwórzu nowego wyższe­
go sądu ziemiańskiego ma być oddany najmniej żądającemu. 
Oferty składać należy do 9 maja. Warunki przejrzeć można 
sekretaryacie 1.

W poniedziałek 1 maja o godzinie 9 sprzeda komornik 
Schope w lokalu fantowym komorników sądowych: regulator, 2 
mahoniowe szafy do bielizny, mahoniowy stół przed kana­
pę. — o godzinie 12 sprzeda komorwik Saholz na Hnbie w 
Tarnówkn pod Boruszynem maszynę do szycia (Singera), maszynę 
do sieczki, jałowicę; rozmaite inne sprzęty; —■ w Lesznie o go­
dzinie 10 przed głównym odwachem pułku przybocznych huzarów 
niezdatnego do kawaieryi konia.

W czwartek dnia 4 maja o godzinie 10 sprzeda ko­
misarz aukcyjny Glanz w Bydgoszczy na ratuszu w pokoju 
nr. 8 maszynę do sztebnowania dla szewców, liberyą dla stan­
greta, parasolkę, szpadę z srebrnym temblakiem, złoty zegarek 
damski, łańcuszek i bieliznę.

Berlin, 29 kwietnia 1882. 
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 230,50
wtzesień-paźdz. 208,50

Zyto slabiój ! 
kwiecień-maj 157,50
maj-czerwiec 155,50
wrzesień-pazdz. 151,—

OleJllrzep. spok. 
kwiecień-maj 56,10
wrzesień-paźdz.) 55,50

Okowita stale 
w miejscu 45,80
kwiecień-maj 47,20
czerwiec-lipiec 47,80
sierpień-wrzesień 49,50
wrzesień-paźdz. 49,50

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

134,-
100

6900,0

Galie, akc. k.
Pr. consol. 4*/, 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent 
Auatr. banknoty . 
Austr. renta złota 
Austr. losy 186< 
Wiochy ■ ■
Rum tiny • ■
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczki 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. i. zast. 
Kredyty . . ■
Kolej państwowa. 
Lombardy . 
Usposob. b. stale

132.25 
101^ 
100.4® 
101$ 
170, W

80 40 
122, ' 

90,40
102.30
206.30

85.90
63.60
54 90

593.50
563.50 
245,-

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
1 — B — Poznań 29 kwietnia. (Sprawozdanie ty­

godniowe z obrotu ziemiopłodów). Powietrze było

Szozeoin, 
Pszenica stale 
kwiecień-maj 
maj czerwiec 

Zyto niezm. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec -lipiec

Rzepik
wrześ.-paźdz.

dnia 29 kwietnia 1882

225,—
223,50

157-
155,—
153,—

257,-

(Kursa końc.) 
Olej rzep, niozm. 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
kwiecień

56.25
55,75

44,—
45.80
47,-

7.10

Dodatek-



t
Dnia 28 bm. rano o */,8 

roistał się z tym światem 
najdroższy nas syn (852)

Stanisław
w 7inym roku życia. Pogrzeb 
odbędzio się w niedzielę 30 
b. ni. po nieszporach w Lu. 
baszu.

Gólcz d. 29 kwietnia 1882. 
W smutku pogrążeni rodzice
Jakób i Rozalia

G-lnter.

Za spokój duszy 6. p.
Ksawerego

6ADEBUSCEA
odbędzio się wo wtorek dnia 
2 maja r. b. o 8 godz. z rana
iinbożeńNtwo żałobne w
kościele farnyui św. Maryi 
Magdaleny. (847)

Dodatek do Ruryera Poznańskiego Nr. 99.
Niedziela, dnia 30 kwietnia 1882.

Co dopiero wyszło i poleca

Ko. lluguet'a

MIESIĄC MARYI
Przełożył na język polski 

ka. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16co. 399 str. Cena 1 m. 20 fen.

Jarosław Leitgeber
w Poznaniu

ukcya koni.
W środę dnia 3 maja r. b. przed południem o go­

dzinie 10 sprzedawać będę przy placu Działowym, 8 nadliczbo­
wych koni (Poznańskiego Towarzystwa kolei konnćj).

Poznań, dnia 29 kwietnia 1882. (854)
Kainień.sk i

królewski komisarz aukcyjny.

Przyjaciel chorych.“
W wydanein pod tym tytułem 
przez" Kiohtora księgar­
nię nakładową w I. i p- 
sku (Richter’» Verlags-Au- 
stalt In Lelpzlg) dziełku, 
znajdzie nietylkoc ho­
ry pewne skazo w ki do 
sktitooznogo leczenia 
swego ciorpionia, lecz 
i zdrowemu podane są oparte 
na doświadczoniu rady, jak za­
pobiegać chorobie i jak ją w 
pierwszym zawiązku zwalczać. 
Broszurkę tę rozsyła powyższa 
księgarnia bezpłatnie i 
franco, zamawiający nie po­
nosi przeto żadnych kosztów

_ jak tylko 5 fon. na kartę ko- 
jg rospondencyjną. (119)

Pozwalamy uiniejszćm ogłosić w pismach publicznych na­
stępujące ogłoszenie: (843)

Organy zrobione dla tutejszego kościoła przez E. F. z B.,
które w roku okazały się nie do użycia, przerobił

orgarmistrz p. A. Welzant z Gniezna
za tanią ceuę tak doskonale i z taką znajomością swego fachu, 
że uważamy sobie za obowiązek polecić go Dozoioin kościelnym 
jako zdatnego i umiejętnego orgarmistrza

Gościeszyn, dnia 18 marca 1882J
Bhozór kościelny. ___

Księgarnia
Katolicka

(dawuiej Daszkiewicz) 
Poznań, Wodna ulica nr. 25

polec. (552)
Książki do nabożeństwa w 
wielkim wyborze; dzieła te­
ologiczne, naukowe itd. oleo­
druki, litografie, miedziory­
ty, niemniój wszelkie arty­
kuły dewocyjno jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki etc.

¿i Publiczności donoszę niniejszem uprzejmie, ii od- A 
1 wszelki, w zakres gospodarstwa rolniczego wcho- •

młockarnie konne i ręczne, śróto- * 
wniki, wialnie

oooooooooooooooooooooo
SZULC '

(706) dentysta
przy ul. śjęo Marcina <5

(d o m p. dr. W i c li o r k i e w i c z a)

Oooooo

ubezpieczeniami gradobicia.

o o o o o o ooooooooooooooooooooooo
0 Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poł.

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina l*ubl czności polaki,’j, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
I łanich książek, któro uiniojszom 
członkom swyjn poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr St. lerzykowski Poinań 
u|. Podgórna Nr. 13. który na żą­
danie praca ła też bezpłatni kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać bęilzioTowarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłatnie'wszędzietam.gdz onio- 
zamożność zgłaszających się lub inne 
okoliczności togo wymagać będą. (810)

B Szanowne'
♦ dałem na skład
t ------ -
ft♦
* panu M. DwIegteektoSB« w Koóelanle i proszę w razie j 
. potrzeby udać się do rr-czouej < rmy, która jest odemme upowa X
* imiona do zawierauia sprzedaży podług eon or#I *
♦ wolenia na

♦
* i ♦♦i
♦♦
o • « •■♦»■♦♦♦ »♦♦♦♦♦ •

i t. d.
♦ ♦ ♦

razie ♦

odpłaty podług poprzednio umowiunej ugody. * ♦

Feliks Hübner w Ligaicy, :
Hlarczych. $Fabryka machin

Odwołując się na powyższo ogłoszeni# pana F 
polecam niniejsze» wszelkie machiny gospodarczo powyz 
bryki, nadmieniając, iż wszelki
po cenach fabrycznych.

obstalunk t wykonuje

♦i
Kübuera J

’ fi f»- ♦ 
lybko <► 
(749) 5się

M. Dziegiecki w Kościanie.

Niniejszem polecam następujące

Panom Prezesom kółek rólniczo-włościańskich niniej- 
szem donoszę, iż i w bieżącym roku gotów jestem człon­
kom kółkowym z opłatą premii za ubozpioczenio się od 
gradobicia za wekslom poczokaó do 1 listopada rb. bez 
obliczenia procentu. (855)

Formularze do wniosków na żądanie prześlę.
Poznań, dnia 28 kwietnia 1882.Ł. Anniiss

Jeneralny ajent.
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Jan Komendziński I 
x

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że osiedliłem się 
w Poznaniu przy ul. ś. Marcina nr. 68 jako

malarz dekoracyjny.
Długoletnia praktyka w moim zawodzie, uzupeł­

niona studyami w szkołach sztuk pięknych w Dysel- 
dorfie i Berlinie, dają tę rękojmią, że położonemu we 
mnie zaufaniu godnie odpowiem.

Z uprzejmą prośbą o łaskawe zaszczycanie mnie 
swemi względami, ręczę za skorą i rzetelną usługę przy 
cenach umiarkowanych. (772)

ooooooooooo
25 miuutodNa- V,. »U(l’oczla — Tele‘ 1

Q chodu. — Stacya ‘*1- ' graf w miejscu. I
O kolei Wrocławsko- P« J H tTT Otwarcie

Prag.k.ij. MłSWWB 158»»,;,

o i skalistjeli i
O Hrabstwo Kłodzkie obw. rej. Wrocławski.

Sławne od dawna źródła natro-stalowe, kąpiele stalowe,
bardzo obfito w kwas węglowy, stało wo-gazowe, kąpiele siar- 
ciano-żelazlste, mullste, tuszowe i parowe, mleczarnia. U

O Wypróbowani w niedokrwistości, błędnicy, słabości każdego Q 
rodzaju, w cierpieniach nerwowych, mózgowych, pacierzo- X O wycli, reumatjmie, pedogrze, katarach chroń., zastarzałych LJ 

~ zailegmleniach kobiecych. Muzyka w Zakładzie kąpielowym Q 
pod przewodnictwem dyrekt. muzyki Karola Fausta. Cudno 
wyci- czki (705)
Tajny radzca zdrowia dr. Scholz i dr. Jacob.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

(Bordeaux)

Pontet Canet 1 m. 25 (en. 
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d’aux 2 „ — „

„ Margaux 2 „ 50 „
„ Larose 3 „ — „
„ Lafitte 4 „ — „

przy odbiorze 12 butelek tanićj 
poleca handel win hurtowny

111
(802) Poznań, Stary Eynek.

św. Marcin nr. 68.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (645)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowom i ry- 
psowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowaka ulica nr. 20 
naprzeciw Hotelu Krancnzkiego i Podgórnej ulicy.

KXXXMMXXttKMKXXKXMMXXttX

1 J. Masadyński, *xX
Xmistrz garncarski w PoznaiuuX

Piekary nr. 23 *
y poleca swój bogato zaopatrzony (838) w
3 Skład *
1 białych porcelanowych * 
» PIECT

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

X
X
X
X
X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
X
X
X
X
X
X
X
X
X

Do pensyonatu naszego
przyjmujemy uczennice chcące kształcić się prywatnie. Lekcye 
udzielane są wo wszystkich przedmiotach naukowych. Kon­
wersacja francuzka, niemiecka i angielska; tylko lekcye 
muzyki i śpiewu opłacają się osobno.

Przyjmujemy także uczennice na kurs pięknego pisania. 
Za kurs płaci się 30 marek. (160)

W. i M. Chmielewskie,
dawniej przełożone wyższej szkoły żeński ej

Poznań, ul. Gołębia nr. 36, I piętro.

X
X
X
X
X
X
X
X
X

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

poleca w wielkim wyborze

ubiorki i paletoty
dla

chłopców i dziewcząt 
W. K0EHLER0WA,

Berlińska ulica nr. 10.

(622)

|Krzyże, i kraty,»
: ” ♦

j 
:

marmuru +
(667) ♦

i flory CWnsa u I
j Madony I ’:

* aż do wielkości naturalnej, *
* dobrze odrobione i pięknie «
♦ udek., lichtarze ołtarzowe £ Z i krucyfiksy poleca tanio ♦

j E. KLUG, ;
♦ Poznań, Wrocławska ul. 38. ♦

:NB. Statuta Matki Boskiej ♦ 
1 metr wysokości z piaskowca J Z jest tanio do sprzedania. <p

Z♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze materye snkienne, 
korty i biikskiuy tak kra­
jowe jak i zagraniczne, również po­
lecam

ubrania męzkie
własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t. d. na porę te­
raźniejszą po eonach umiarko­
wanych. (380)

A. Kromolioki
skład garderoby męzkiej

IŁóg Starego Rynku i ulicy Jezuickiej nr. 12.

Torty jraMaiii:
Tort beżowy

cytrynowy z kremem 
„ z konfiturami 

czekoladowy z kremem 
„ z konfiturami 

wanilowy 
Clara Novella 
Donna Maria 
Wiedeński 
Damo blanche 
francuzki
marcepanowy królewiecki

„ lubecki .
Wszelkie torty wyrabiane z wykwintną dekoracyą, 

dane dobremi marmeladami i konfiturami.
Zamówienia pozamiejscowe wykonywam stosownie do zlece- 

cenia i w dobrem opakowaniu.

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego. ______

^Jt******«C*******fcfc**><

fl Wszelkie nowości $
t w ubranych kapeluszach i|4 
t formach, jako też pióra,» 
2 kwiaty paryzkie, tiule, ko- jj
* ronki, żaboty, wachlarze, pa- *
* rasolki i garnitury dżetowe «.

Tort makaronikowy na opłatku 
„ na kruchem 

ciaście
„ napoleoński 
,, orzechowy z kremem 
tt „ z śmietaną 
„ Kraszewskiego

Tort biszkoptowy 
„ czekoladowy 
,, migdałowy 
,, piaskowy ciężki 

lekki.
przekła-

(775)

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu9) e (Si Wl . __

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych.

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3._______ (26) ’

O
o

a
g

g3-

k
S ® Pi -s
.5 -2

’S
a

»
es

+8

Bukiety
z cukrów.

na sposób warszawski w wielkim wyborze

Bukiety
z cukrów.

i 3 m.160,

(1840)j
$ B&BMW iigiimaniij; &
Ś Handel mód, towarów białych i fabryka kwiatów.

2 Bazar. &

poleca

Skład

8. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soiicliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
Nr. II po 4 00 marki za funt
Nr. I mocną po 4 50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt 
Rclange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.Karawanowi^ czarną po 5 marek za funt
n „ mocną po 9 marek za funt

Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 
2,25 za funt. (666)

Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

WEŁNA.
aMydlnik lek. (Sap on.

do prania wełny odebrał już i poleca

Poznań w Bazarze

U
0

lb.) Q
(846) Y

o

w 14 gatunkach znanej dobroci funt od 60 feu. do 1,40 mrk. poleca (l^b)

A. W. Żuromski,
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

hsipffi katolicka. I
t Poznań. Wodna 25 | 
£ poleca ♦
♦ obrazki ♦

:do Iszej komunii s.:X pc. 15 1 10 fen. (770) ♦
<j> ♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦

(Pccoo)
fuut po 6 marek, wyborną, po­
leca cukiernia

Antoniego Pfitznera.

Kainie%25c5%2584.sk


fraoowaią moje snltiea damskich
polecani na porę wiosenna i latowa, zapewniając zręczne, gustowne i staranne wykonanie pódl ug najświeższych mód paryzkicll.

(«3) K. Kardolińska, Poznań, ulica Wilhelmowska 20.

WIOSENNE I LATOWE.
Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo­

gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i konfe- 
cye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
Poznań, Bazar.

Smarowidło na osie,
Oliwę do maszyn w znanym wybo­

rowym gatunku.

Mydła szczecińskie do pr ania, 
Krochmal ryżowy i psz.enny, 
Farbkę do bielizny,
Świece woskowe i stearynowe.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

i wyroDow coKiernu
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (B azar)

poleca

©
N

Ł
CS

45

7.
8. 
P.

10. 
11.

>,12. 
S 13-
jj 14. 

— 15.

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony na ciepło, 
Nelsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lekki,
Orzechowy z kremem lab ze 
¿miotaną.
Orzechowy nicnapołniony,
Z orzechów turockicb.
Prali uko wy,
Angielski migdałowy, 
Punc/owy,
Wiedeński w II gatunkach, 
Clara Novolla,
Piaskowy robiony na ciepło,

„ z ciężkiej masy ro­
biony na zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie.

16. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony w zimno,

17. Chlobowy w III gatunkach,
18. Pumperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartofianny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29. Pomarańczowy w II gatunkach.
30. Czokoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy, oo
33 Genewski. §
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki, J5 
26. Marcepanowy lubocki,
37. Zofii, g
38. ¡Stanisławy. — •
39. Władysławy, S“
40. Książęcy, ST
41. Tuti-Pruti. g
42. Modyolański, w>
43. Ilona M.rya, "2.
44. Żałobny. g-
45. Baumkuchy, piramidy i ciasta 50 

deserowe.
(811)

Farby suche i pokostem dobrze 
schnącym naprawiane,

Lakier i froter na podłogi, 
Lakier na szory i do powozów.

Wody mineralne naturalne świe­
że, wprost z odnośnych źródeł spro­
wadzone,

Ług z Kołobrzegu-Kr euznach,
Sól morską prawdziwą i Śtafffurt-

ską do kąpieli etc.
poleca pod korzystnemi warunkami (820)

R. BARCIKOWSKI
ZPoznafi w ZBazaarze.

TOKU PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (777

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilholmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

z
izule!

ceny zniżone

dzwonów i wyrobow metalowych
R. Leporowskiego dawn. C. Schoen

w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 
wykonywa nowe dzwony i przyjmuje stare do prze­
lania, oraz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 
zwyczajne i harmonijne.

JPoieca również swój znacznie zaopatrzony skład mo­
siężnych i miedzianych przedmiotów jako to: naj­
nowszych żelazek do prasowania, moździerzy, 
lichtarzy, kotłów mosiężnych i miedzianych ro­
zmaitej wielkości, saganów, radli, hrytwann, foremek, 
blach do ciast i rozmaitych innych przedmiotów kuchen­
nych z miedzi. f6461

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks Poznańskie, Prusy i Śląsk 
czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejsco»' ościach i to po cenie fabrycznej. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę. (495)

F. Adamski. Poznali, Bazar,

6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z denkiemi płócien- 
nemi przodkami,

6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrli. 33,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

Wilhelmowski plac nr. 14 *
£ poleca świeżo palone kawy po 1, 1,20, (Melangc) NZ 

po 1,40, 1,60, 1,80 i 2 m. za funt oraz i surowe od © 
75 fen. do 1,70 m. za funt czystego i wybornego smaku. ©

1 HERBATY CHIŃSKIE |
££ po 3, 4, 5 i 6 marek za funt. (839)

Prusze herbaciane &
po 2, 2,20 i 2,50 mrk. za funt. &
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone i węg. wina.

LODY
w kilku gatunkach poleca od 
dziś cukiernia (844)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Pończochy szkarpetki tu­
zin pocz,, od 3 mk. 50 fn. 

rękawiczki lat., krawaty rozm., ba­
wełny, nici, igiy maszyn., mydła 
toalet., wodę kolońską, wyprzedaje 
tanio (849)

J. Pawłowska
Poznań ulica Wrocławska nr. 6.

® if)
skład płótna i fabryka bielizny

Poznań, ul. Wodna nr. 2.

gXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX?»
X Nmiejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po- X 
J4 wodu urządzenia mej (702)

Dzierżawcę

probostwa
odpowiednim majątkiem i przy- 

jemnem usposobieniem wskaże
ks. Mindab w Dako- 
wach Mokrych. (823)

Pomieszkanie
z trzech pokoi od frontn na pier- 
wszem piętrze, z wygodną kuchnią, 
spiżarnią, wodociągiem itd. zaraz do 
wynajęcia gdzie? wskaże (828)

M. Felerowicz
Rynek nr. 52.

Potrzebny zaraz:

w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg) u p.
J. Gończa,

w Biskupcu Z/Pr. (Bischoffsworder) 
u p. M. Friedlendera,

w Borku u p. S Springera, 
w Brusach Z/Pr. u d. Kętrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińsk ego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Rohnera. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego.
w Chełmży Z Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. up. A. Aron- 

heima i u p. S. Bernsteina Wwa, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej. 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego,
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mewe) .u p. R.

Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p J. Faustmanna. 
w Gostyniu u p, K. Jani owakiego, 
w Grabowie u p. J Skuteckiego, 
w Grodzisku u p M. Alesandro-

wicza.
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran­

ciszka Kloscgo,
w Inowrocławiu u p. C Wallers- 

brunna,
w Janńweu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie u p. T Borowińskiego, 
w Kartuzach Z Pr. (Carthaus) u p.

M. Czarlińskiogo. 
w Keynl u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kórniku u p. C. Simkowskiej, 
w Koronowie (Grono u/B.) u p. A.

l!»rny i u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p.

L. Czarnowsk ego,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze­

wskiego,
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Koźminie u n. M. H Molla, 
w Krobi u p K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmuckb-ra 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeń-

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (Lautenburg) 

u p. W. Barańskiego,
w Lubawie Z/Pr. (Loebau) u p. 

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa.

w Łabiszynie u p. A F. Burako­
wskiego,

w Łasinie Z/Pr. (Lessen) u p. J. 
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiogo, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w No wy mieście n/D. (N>>umark

W/Pr.) u p. J. Aschera i u p. B. 
M. Bernsteina Syna.

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M. 
Pincnssa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Obrzycku u p. M. Lissuera W wy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczewskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje-

wieża,
w Poniecu u p J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken-

dlera,

w Radzynie Z/Pr. (Rehden) u p 
C. Górneso,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sempolnie Z/Pr. (óempelburg) u

p A. Mendelsohna, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X Majorowicza. 
w Świecili Z/Pr. u p. Hirschóerga. 
w Skarszewach Z/Pr. (Schoenock)

u p. A Kaszubowskiego, 
w Szamotułach u p. H. Skrzypczyń-

skiego,
w Sztumie ZPr. up. J. S.Behrendta 
w Szubinie u p. J Herza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń-

skiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen) up.

J. Locwemberga,
w Wągrówcu u p. M. Włócze- 

wskiego i u p. M. Bauma,
w Wieluniu (Filehne) u p. J. An- 

schel,
w Wolsztynie u p. C. Łoewenthala 

i u p. T. Wlazłowskiego.
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w W Śliwicach Z Pr. u p. P. Za­

górskiego.
w Wsześni u p. L. Karczewskiej, 
w Wyrzjsku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup.

E. Bischofi Wwy,
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p.

M. Rut/a,
w Zbąszyniu u p. P. Spychały, 
w Zblewie Z/Pr. (Hochstueblau) u

p. J Czapl wskiego, 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u •• K Starka.

X

X
X fi W W
O w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó- Q 
Q wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 
X cenach niż dawniój, a mimo to ręczę za dobrą i ele- X

gancką robotę. X

§ ANDRUSZEWSKI §
X Poznań, Podgórna ulica nr. 2.
^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

i
Nauczycielka

poszukuje miejsca jako towarzy­
szka od 1 lipca. Oferty uprasza 
się poste restante Poznań 
M J.. 200, (831)

K. I. Koczorowski
Teatralna ul. nr. 5. (850)

Elegancko umeblowany Szuka się (841)

dla jednego lub dwóch panów, 
przy Dlngiój ulicy, jest do wy­
najęcia za pomierną cenę. Bliższa 
wiadomość: St. Kitka, św. 
Marcin nr. 5. (815)

z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną markę fabryczną i mą firmą, 

r -^^e°Pa^rz01ie marką tą, a mianowicie napi-
gem Bazar Poznański, chociaż za mój fa- 

POZNAŃ brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła- 
BAZAR. szam takowe za podrobione.

w kołnierzykach płóciennych, gładkich, 
z haftem i z koronkami, żaboty, kołnie­
rzyki koronkowe od najtańszych do naj­

wytworniejszych
w wielkim wyborze poleca

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i to­

warów białych. (707)
Poznań. Wilhelmowska ul. nr. 5.

Napój majowy
z mozelskiego wina, butelka od reńskiego wina po marce, poleca 
od dnia dzisiejszego cukiernia i handel win hurtowny (801)

Poznań, Stary Rynek.
P. P. restauratorom, właścicielom ogrodów etc. i sprzeda­

jącym z drugiej ręki udzielam stosowny rabat.

Skrzynie do wełny
poleca (851)

K. Liszkowski.

ią nieszczelna:
Nauczycielka egzam., z świe­
tnym patentem i wieloletnią 
praktyką, nauczycielka egzami­
nowana muzykalna, nauczycielka 
nieegzamin. muzykalna, bona 
Polka, bona Niemka katoliczka, 

R, M. Koczorowski
(814)

’J
nióżon., władający obydwoma 
językami kraj., dobrze obeznany 
z prowadzeniem gospodarstwa 
wewnętrznego i zewnętrznego 
jako i rejestrów gosp„ znajdzie 
miejsce od Igo lipca r. b. za 
roczną pensyą 360 m. w dom. 
Lewice p. Lewitz. (814)

Ucznia
poszukuje (840)

A. i żnromski.
Cukiernia, fabryka karmel­
ków, cukrów i czekolady, 

Poznań
naprzeciw teatru polskiego.

nauczycielki,
któraby udzielała młodej pa­
nience lekcyi polskićj historyi 
i literatury. Zgłoszenia upra­
sza się przesyłać Małe Gar- 
bary nr. 5, III piętro. 

Godny polecenia]
urzędnik gosp.
żonaty, który odwołać się może na 
rekomendacyą prywatną i w obec- 
nem miejscu przez lat 5 pozostaje. 
oraz | (853)

dobrze polecony

włodarz
posiad. chlubne świadectwa, mów. 
dobrze językiem niem , żonaty, bez­
dzietny, są do umieszczenia przez

jeneralną
agenturę zleceM doin komisowy 

U. Śkohlińskiego,
Poznań, Fryderykowska ulica 11.

od Igo lipca potrzebuje
Dom. Arkuszewo pod 
Gnieznem.______(842)

Ucznia
zamiejscowego przyjmie cukiernia

S.NiewiteckiegolSp.
gggj Szeroka ul. nr. 85. (845)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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